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Z chwili bieżącej.
Lwów 20. lutego 1896.

Podobał nam  sie czasami d rastyczny  i so­
czysty ton A.rbeiter Zeitung. W  ostatnim  num e­
rze rozpraw ia się na turaln ie  z reform ą w y b o r­
czą, ale wali w zjednoczoną lewicę niem iecką 
liberalną, a czyni te w sposób ta k  dosadny, żs 
uw ażam y za stosowne zapoznać czytelników  
choćby ty lko  z k ilk u  ustępam i tej k rew kiej i 
pełnej w erw y enuncjacji. Pow iada więc r a d -

za-
nie

kałny  organ socjalnych dem okratów  w iedeńskioh : ^  .
R efjrm ie w yborczej B adenie^o idzie ta k  ile , jak  j 
na  to zasługuje. B y łaby  to iito tu a  tragikom e Ija, 
gdyby plan zadni uczynienia słusznym  prawom 
ludu  kęsem  ehl*ba dia ocalenia tłu sty ch  pre 
bend klas uprzyw ilejow anych rozbił się o 
w ściekły  egoizm, k tó ry  przy  tam  zręcznem  
dziele sztuki także  chee korzystać. Ludowi 
ofiarowuje h rab ia  Badeni lśniący, ale nieuży­
teczny kam ień ogólnej kurii m iasto ch leba po 
wazeobnego i równego praw a w yborczego. A le  
i tego kam ienia tłuszcza »t*nu posiadania 
zdrości ludowi, bo przeczuw a, ie  on się nim 
nasyci i nie w yrzeknie #ię swoich pretensyj. 
H rab ia  B adeni m a odw agą ofiarowania śm ie­
sznej odpraw y, ale lib e ia ły  i wi.alkL posiadłość 
chcą, by ona b y ła  m itą soczewicy, za k tó rą  lud 
po wsze czasy sprzedaje swoje p r ‘wa pierwo 
rodztw a. L ib s ra ły  byli do tego stopnia odważni, 
że przyjęli na się odpowiedzialność być pier­
wszymi, k tórzy  przyjęcie reform y w yborczej 
ezynią zawisłem  od w arunków . Co łagodnie i 
nie śmiało z razu  zaznaczył Neues Wiener 
Tagblatt, t* wzrosło następnie w Neue freit 
Preste do długiego a rty k u łu  w stępnego. k tó ry  
z bezw stydną szczerością ośw iadcza, że re p re ­
zentanci w yborców cenzuiow ych musną swoją 
ap robatę  uczynić zaw isłą od w arunku, by obo­
w iązujące praw o wyborez* stanęło pod oebreną 
ustaw  zasadniczych, to znaczy, by  *no mógł# 
b yć  zmienione li w iększością dwóch trzecich 
części głosów. „( -»ła reform, w yborcza by łaby  
złudzeniem " nie dlatego, śe 3‘/t m iljcna nowych 
wyborców razem  ze starym i m a się zadowolić 72 
nędznym i m andatam i, ale dlatego, że dla 1 */* 
miljona w yborców cenzusow ych ich  353 m an­
datów nie jest zabezpieczonych. O błuda, z j* ą 
p rasa  liberalna objaw ia swój zachw yt dla refor- 
m y wyborczej, a  zarazem  ubolewanie, ś< ona ta k  
mało daj*f dowodzi, że chodzi o parlam entarna 
in trygę  z m arką  (Jhlum etza; 'ego. T ak  w yglądają 
d elikatne sztuczki tego dziadka ( Nussknacker) na

m agaó nie będą, raczej szukać będą  wszędzie 
i zawsze dziury , choćby na całem ; k ry ty k u ją  
i n icują niem iłosiernie, częstokroć przesadzają, 
zw ykle szkodzą —  w ydalenie tedy  A. Bizzo- 
ni’ego mogło w ydać się kcniecznem . Cóż, k iedy  
tym  razem. Biazani m iał słuszność, w ykazując 
niezdarno^ć wojskowej kom endy, b r ak  w szelkich 
przygotow ań wojennych, ciągłe niespodzianki, 
z jakiem i wal zyć przychodzi, niezwalczone n ie­
mal przeszkody te renu  w ustaw ian ia  w ojska, 
naw et niezgody pom iędzy pojedynczym i kom en­
dantam i korpusów. W iS b y  dobrze, iż W łochy  

toczone zostały przez w alną ek.sp dycję wo 
jenną M anelika, sądząc, iż uda im się, że się 
t.ak w yrazim y, ubyć „psim swędem " pochód kolo- 
uśaacyjny w głąb  T igre . Aż tu  n araz  stanęło  
przed nim i wojsko, złożone z 80 tysięcy Abisyń- 
czyków  wcale dobrze uabrojonych w odtylców ki, 
nie łicaąc hufców uzbrojonych w dzidy.

K orespondenci dzienników  poeznwali się do 
obowiązku zdaw ać relacje  praw dziw e, może 
z zachowaniom pew nych ostrożności, ale zaw sze 
z w ykazaniem  w ielkich braków  w p rzy g o to w a­
niach do kam panji. Telegrafow ać tego nie mogli, 
bo te legram y przechodzą przez cenzurę sz tabu  
głow nago w M asaawie, ale listownie, po k ilk u  ty ­
godniach, gosety  o trzym yw ały  ostre k ry ty k i rz ą ­
du, jen era ła  B aratiego i t. p. Po Bizzonim tedy 
w ydalonym  został z E ry tre i A dolf Itossi, k o re ­
spondent um iarkow anego dziennika m edjolańikie- 
go „Gorrisre delia Sora.u Nowe więe oburzenie 
w prasie, protesty, a rty k u ły  gw ałtow ne i t. p. 
O becni#, trzeci korespondent p. Candeo, p iłu ją ­
cy z A dy g ra ta , do gazety  Don Mur sio n  Nea- 

j polu, otrzym ał rozkaa opuszczenia E ry tre i. Don 
l Mar sio je s t półurzędow ym  organem , więc wy- 
j dalenie p. Candeo, bogat go m łodzieńca, ocho- 
1 tn ik a  pióra, podróżnika, k tó ry  pojechał dla wła- 
j snej ciekaw ości do A fryki, w yw ołałoby zdziwie- 
i nie, gdyby  nie korespondencja jego, w yjaśn iają­

ca powody, dla k tó rych  został w ydalonym . P an  
Candeo odsłonił tajem nicę niezgody pom iędzy 
jenera łem  B aratierim , Ar* nondim i rządem  w ło­
skim  t. j. prezydentem  Crispim.

W iele tu  zapew na winno ogólne położenie. 
M inisterstw o w łoskie zaprow adza oszczędności 
w budżecie, B aratierem u zdaje się, iż n iep rzy ja ­
ciel nie odważy się n r akcję  w wielkim stylu, 
ara w różne okoliczności, k tó re  następn ie  n a ­
w iodły, s tąd  dzisiaj po trzeba adobycia się na 
w ielką, stanow czą bitw ę, w w arunkach  nierów nie 
m niej ko rzystnych  niz p rz e ^ .im .

M edjolański „ Gorrier* della Serau wziął się

pew ną liczbę członków do tej komisji, p rzy zn a­
jąc im za to w ynagrodzenie pieniężne.

K olegjalność najrozm aitszych rządow ych k o ­
misy] p rak ty k o w ała  się w Rosji od niepam ię­
tnych  czasów, nie u su aę ła  je d n a k  tego stanu 
rzeczy, przeciw ko którem u w alczy p. Porochow- 
szczikow. N iezawisłość komisji od nacisku  osobi­
stego — to praw dopodobnie m am y rozumieć pod 
w yrażeniom  „wpływ silnych n a tu r“, t  j. człon­
ków samej komisji, m inistrów lub zaufanych ca 
ra  —  zależy od kontroli i poparcia opinji pu­
blicznej. Praw idłow ej organizacji tej opinji i t e ­
go poparcia, jednakże p. Porocnowszezikow i lu­
dzie jego typu  nie uznają, a wolność prasy  zda­
niem p. Feoktiatow a, na  które i c a 1 się zgodził 
„nie licuje z sam odzierżaw iem ". Rzeczywiście, 
nie było jeszcze p rzy k łaau  na świecie, aby  wcl 
ność prasy  istn iała  przy absolutyźm .J.

„D ecydu jący  g ło s“ posiada i te raz  ca r we­
d ług  ustaw y i p rak ty k i sam odzierżczej; jeżeli 
zaś, ja k  słusznie dowodzi p. Porochow s zczikow, 
ca r odstąpił gło3 ten  b iu rokracji i jest ty lko  
biornem  narzędziem  w je j ręku , to tego nie mo­
żna usunąć przez żadne komisje, gdyż fa k t ten 
ma swoje źródło w łaśnie w istocie samego samo- 
diersawja. Nie może przecież jeden  człow iek 
rządzić studw aaziestu  miljonami ludzi na teryto- 
rjum  stanowi ącem praw ie ca łą  część św iata —

1 musi on się opierać na licznej klasie pomocni­
ków i ich organizacji t. j. być od nich  do pe- 
wnego stopnia zalożnym. Przytom  nie ma innego j 
w yboru, ja k  oprzeć się na czynow nikach — 
dw orskich, cyw ilnych, wojskowych i ducho­
w nych —  albo też na reprezentacji narodu.

L udzie ty p u  p. Porochow szczikow a boją się 
tej reprezen tac ji, albo też nie p ragną jej w ual# ; 
p ragną oni, aby  po daw nem u, zależąc w sw ych 
rządach  od biurokracji, będąc  po daw nem u oto­
czony czynow nikam i, k tó rych  pojęcia, p rzyzw y­
czajen ia  i in teresy  b ''że j są carow i znane, niż 
pojęcia, p riyzw yczajon ia  i n te re iy  p rzedstaw i­
cieli ziem stw, car jednakow oż to lerow ał przy 
sobie insty tucję  kolegialną, k tó re j cel, w edług 
myśli p. PorochowikiOzikowa, m iałby  polegać w 
przeciw działania, w oczach cara , szkodliwem u 

| wpływ ow i tej samej b iu rokracji, w której
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wszystko sekretarze i mnóstwo pisarzy, a kole- | 
gjum, z carem na czele, byłoby nowem piątem 
kołem w Syzyfowej pracy biurokracji rosyjskiej. 
Nie neoże też być ‘naczej, skoro jedyną a lter­
natywę biurokracji, jako sprężyny państwowego 
mechanizmu — kontrolę publiczną — zawczasu 
się asuwa.

Nie wiedzieć też d la  tego, czem u się więcej 
dziwić przy czy tan ia  tego sui gsneris p ro jek tu  
konsty tucji ro sy jsk ie j: politycznej u iedojrzałości 
au to ra , czy też jego naiwności. ŁC ały  szereg w y­
darzeń, ja k ie  się przy trafiły  p. Porochowszcziko- 
w )wi, można scharak teryzow ać u k ra iń sk ie *  p rzy ­
słowiem r „Bóg d a ł kop ie jkę , a cza rt dziurkę 
i poszła boża k o p ie jk a  do czarciej dziu rk i."  K o­
piejka p. Porochow szczikow a —  to jego n iew ąt­
pliwa uczciwość i energ ja , świadomość k rzyw dy , 
w yrządzanej Rosji przez b iu ro k rac ję  i p ragn ie­
nie w ykorzenienia tego z ła , a „d z iu rk a" , w k tó ­
rej jutonęły te  w szystkie piękne przym ioty — to 
bezgranicznie przez p. Porochow szczikow a wiel­
bione samodiereatsje.

Z atrzym aliśm y się ta k  d ługo n a  książce 
p. Porochow szczikow a dla tego, że je s t ona cha- 
rak terystycznem  znam ieniem  t#go zam ięszania  
pojęć, jak ie  obecnie przeżyw a Rosja.

galatejsk iej, a gdy  b aw ił jak iś  czas w Paryżu, 
m usiał się stam tąd  czem prędzej w ynieść za in i­
cjatyw ą ówczesnego am basadora W . P orty , gdyż 
w m undurze jenoralsk im  w łóczył się pijany w 
tow arzystw ie kobiet z pó łśw iatka pn knajpach .

Śledztwo przeciw  uw ięzionym  prow ad:..ł 
znany faw aryt A bdul H am ida, I  z e t  bej, i zaraz 
w początku rozkazał aresztow ać wiele osób 
z ty ch  kół, w k tó rych  podsądni „spiskow cy" się 
obracali. W net też ogarnął lęk  paniczny szero ­
kie ko ła  in te lig en c ji: mówiono o książętach ,
baszach itd ., jsk o  w m ięszanyeh do sprzysięże- 
nia. Tym czasem  w rzeczyw istości okazało  śledz­
tw o, że M uzaffer A ga, w ychow any z H nsscin 
bejem  w sera ju , odwifizał zupełnie niew innie 
swego p rzy jac ie la  starego i czasem  zab iera ł na  
tę  w izytę także l a h s in a  i F a ik a . Toż po 10 
dniach  śledztw a w iększość uw ięzionych została 
uwolnioną, m iędzy nim i i ci trzej eunuchow ie, 
k tórzy  je d n a k  ta k  bardzo uczali się dotknięci 
zarzu tem  zbrodni stanu , śe  postanow ili nie po 
wróció już d# służby pałacow ej. W obec tego 
w yznaczył im padyszach M edinę jako m iejsce 
pobytu. M uzaffer i T ahsin  należeli do najbardz>ej 
w pływ ow ych urzędników  w Y ild iz  K io sku , gdyż 
na  przem ian  pełnili służbę, ilekroó padyszach  
zażyw ał w ypoczynku.
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a . . „ i- i? , _____ o„ IB iednak na snosób. Skoro w ydalono jego zw y-
fotelu prezydjalnym . Je  e.i re  ormę y ' - ą  k iego  korespondenta, posłał na jego m iejsce do
den,ego d jab l, wezm*, nikom u me byłaby  to rze- d ^  |  F e rl, g ;a J tóL j,
kem o jr zyjem uiej jak  nam g u y . w ó w c z a s  Ba- | M rfŁmBnt^ na 

siłą  m ocą pchniętyby by ł na drogędeńi siłą  moci pchniętyby by ł na drogę zdro- I 
wego rozsądku, na k tó rą  nie w stąpił od ra z u  ' 
dla b ra k u  rozum u i cnergji i m usiałb^ wówczas 
oktrojow ać rtfo rm ę w yborczą Taaffego. Może 
h rab ia  B; deni w net pojmie, co my oddaw na 
wiemy, że pe izbie „stanu  posiadania" nie można 
się spodziewać ani k rz ty  rozsądka, i że dia 
panów śp. koalicji dobra jest jedna  ty lko  t a k ty k a : 
„kańczuk ." W artoby  by ło  przecież zapoznać się 
z tego rodzaju wylewem  uczuć.

** *
Z araz  po w yjściu załogi w łoskiej z pu łk o ­

w nikiem  G alhano, z górsk ego fortu  M akalle, 
k rąży ły  tu  pogłoski, iż rząd  w łoski za  pomocą 
pieniędzy uzyskał swobodne wyjście załogi, po­
daw ano naw et sumę 500 tysięcy talarów , jako 
o k t o w ypłacony M enelikowi. W  praw dzie tu tej 
sze o rgana mini terjalne odparły  pogłoska, zdaje 
się jednakow oż, iż je n e ra ł B aratieri, przez pośre­
dnictw o F e lte ra , pomógł sobie w ypłaceniem  ra ­
sowi M akonnenowi pewnej kwoty pieniężnej za 
Uzyskanie swobodnego przepuszczenia oddziału 
włoskiego. T e  i tym  podobne szczegóły, kom prom i­
tu jące  rzeczyw iście powagę i siłę w łoskiej arm ji 
w A fryce, podaw ane w korespondencjach i listach 
p ryw atnych  przez korespondentów  dzienników, 
spowodowały w ydalenie ich z pola wojny. Z a ­
częło się od p. A chillesa Bizzoni’ego, korespon­
den ta  m edjolańskiego Óecolo, organu opoiycji, 
bardzo wrogo nsposobionego dla rządu. P . Biezoni 
i jego deienm k Secolo z pewnością rządow i po-

parlam en tarna  w łoska nie została  zam kniętą, 
ty lko  zawieszoną, przeto każdy  deputow any w 
czasie trw an ia  sesji jest n ietykalnym , naw et 
w E ry tre i, nie może być  w ydalonym , nie można 
m u konfiskow ać korespondencyj, telegram ów.

Z  tego praw a skorzystał też deputow any 
p . Ma,cola, SKorzystał niety lko w „Gofriere della 
d e ra " , ale i w „Gasetta di Vonesiau K orespon­
d e n t a  deputow anego z E ry tre i, nit, daje, w sa­
m ej rzeczy , wesołego obrazu stosunków ta m te j­
szych. W M assawie mówią głów nie o k łó tn iach  
m iędzy B aratierim  i Arimondim, gdyż ten ostatni 
surowo k ry ty k u je  działalność swego przełożonego.

Rosja w przededniu XX. stulecia.
II . Sm utne a  zarazem  wysoce kom iczne w ra ­

żenie w yw ierają te środki, k tóre proponuje p. Po- 
rochowszczikow w celu zbaw ienia Rosii od to­
czących ją  jadów. W  tym  cola, jego zdaniem , 
po trzeba  ty lk o :

1 ) kolegjalncgo utw orzenia komisji próśb na 
imię c a r a ;

2) niezawisłości tej kom isji od w szelkich 
„silnych n a tu r"  (?) i

3) decydującego znaczenia głosu ca ra  przy 
rozstrzygan ia  w szystkich  kw esty j pow stałych 
w kom isji.

A by zabezpieczyć drogę, „k tó rą  by praw da 
m ogła dochodzić do tronu", p- Porochowszezi- 
kow proponuje, aby  ziem stw a m ogły w ybierać

(7)
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III. Katastrofa.

(C iąg  dalszy .)

P lan  kam panji i organizacji pow stańczej 
opracow any został przez M ierosław skiego. K ie­
ru n ek  pow stania poruczony by ł d y k . itarze pięcia 
członków ; Polskę podzielono na pi.jć wielko- 
rządztw , któreini były  : K rólestw o, Poznańskie , 
G alicja, R uś i L itw a. G łóv,uvch sił m iały w 
pierw szej chwili dostarczyć G alicja i Po inańst. e. 
W  G alicji punktem  zbornym  by ł Lwów, skąd  
miano ruszyć na Kowel, drugim  panktem  zbor 
nym  b y ł K raków , skąd  miano w yruszyć na M ało­
goszcz. Pospolite ruszenie m iało się sk ładać  
u trzech  zac iąg ó w : dw a pierw sze m iały wyru 
szyć bezzw łocznie w pole, trzeci m iał stanowić 
kom panje rzem ieśln icze..

Regulam in nakazyw ał, ażeby w oznaczonym 
dniu staw ili się wszyscy m ieszkańcy pod k a rą  
śm ierci, ci zaś, k tó rzy  mieli styczność z ludem , 
mieli w itać grom ady, uroczyście proklam ow ać 
pow starie , zapew nić równość praw  i zniesienie 
w szelk ch przyw ilejów , a następnie w ezwać do 
boja za o jczystą spraw ę. P ierw szym  ak tem  w 
Jtażdej okolicy m iało być zajęcie cyrku larnego

m iasta, rozbrojenie w ojika, a dopiero póżnioj ze­
b ran ie  się w pnnKcie cen tralnym .

W iadom o j u ś , że prssyspieszenie w vbnchu 
spowodował Leon C iechow ski, kom endant T a r ­
now a; W iesiołowski czynił inu z tego powodu 
ostre zarzu ty , ale zastosow ał się do rozkaza. On 
i b ra t jego M ichał w dobraeh swych w W ojsła- 
wiu i Goleszowie ogłosili włościanom zniesienie 
pańszczyzny i uzyskali k ilku  parobków  dla  po 
wstania. W ójt z W ojsław ia Tom asz S aran a  p rz y ­
prow adził osobiście swego zięcia M arka  M azura 
do w ypraw y, ze łzam i w oczach dziękow ał 
panom za aniesienio pańszczyzny. Swoją drogą 
ten sam „patrjo tyczny włości ,nin“ w trzy  dni 
potem poprow adził chłopów na  rab u n ek  dw eru 
w W ojsław in, a „pow staniec" M arek  M azur — 
w L ilię  górze, j»ko chłop u b ran y  w płóciennicę 
u ize ił jakoś uw agi o taczających  nas chłopów, a 
złącsyw szy się później z nimi — pisze W iesio­
łow ski — hu lał sobie w ras z rozraaitem i b an d a ­
mi rabującem i po okolicy. G dy w k ilkanaście  
dni potem powrócił do domu, ganił mocno lu ­
dzi wojsławskich, że ta k  lekko rą b a n e k  od ­
byli...

Noc z ośm nastego na  dziew iętnastego lutego 
b y ła  w pro it o k ro p n ą ; sza la ła  bu rza  z zaiaiecią, 
tw orząc olbrzym ie zaspy śnieżne, tam ające  k o ­
m unikację. B racia W iesio ł* i icy  z G nm if skim i 
K łobukow skim , na  c ie le  oddziału z 40 ludzi, w y­
ruszyli wozami ku  Tarnow ow i. Jecha li z trudem  
przez R udę, Radom yśl i Ż a ró w k ę ; wszędzie 
było  spokojnie i cicho. T a k  dowlekli się do J a -  
strzębk i, wsi oddalonej o trzy  mile pd Tarnow a.

w fctńre] w ła­
dzy znajdow ał by się c a r  po d a w c  m u l Hi- 
storja ziem stwa rosyjskiego, historja sądów po­
koju i sądu  w ogóle, h istorja ustaw y prasow ej 
z roku 1865, historja banków  w łościańskiego i 
szlacheckiego i los mnóstwa jpfiych rządow ych 
przedsięw zięć w ykaza ły  naocznie, że jak ak o l­
wiek bądź reform a rosyjska, nosząca w sobie 
zarodek niezawisłości od b iu rokra tycznej sam o­
woli, n ieuniknienie skananą już jest zaw czasu — 
wobec istnienia biurokracji, jako z, sadniczej 
sprężyny rządów  państw ow yeh —  na zduszenie 
w łaśnie przez tę  ram ą b iurokrację. T ru p  te j 
reform y zostanie, ale duszę z niej wyjm ą, skoro 
t j lk o  w yidzie na jaw  istnienie tej duszy To 
trzoba powiedzieć o tak ich  reform aoh, k tó re  
w idei i w edług pierw otnej organizacji m ia ły  
jakiekolw iek bądź poważne zadanie na celu.

„Komisja próśb" jednakże  do tak ich  reform 
czy środków zaliczać się nie może. J e s t  to po- 
prostu k a n c e l a r  j a  , jak  , ierwszy lepszy de­
partam ent któregokolw iek bądź rosyjskiego m i­
n isterstw a, zajm ująca się rozpatryw aniem  n ad ­
chodzących i wychodzący oh pap ierów, a  czy się 
k ilku  towietnihóu) togo w szechrosyjskiego zarządu  
gubernjalnego każe w ybrać przez naród lub  
nie — to zupełnie w szystke jedno, gdyż ta je ­
m nica kan ce la ry jn a  i proceder „papierow y" — 
tzw. alem bik  —  natychm iast zduszą w szystkie 
ich zdolności lub  sym patje. W r. 1892. nadcho­
dziło do komisji próśb dziennie przeciętnie 
po 122. Z  obudzeniem  nadziei, iż członkam i 
tej komisji będą m ianowani rep rezen tanci 
ziem stw , cyfra  ta  w zroście ogrom nie. K ażda 
prośba w ym aga spraw dzenia i czasu do z a ła ­
tw ienia. Jak ież  kolegjum  fcędsie w stanie zebrać 
inform acje, rozstrząinąó  i zadecydow ać o losie 
ty ch  122 i więcej próśb d z i e n n i e ,  jak i car 
będzie w s ta n ie  w ypow iedzieć z c a ł ą  ś w i a d o ­
m o ś c i ą  i s a m o d z i e l n i e  swe stanow cze, 
decydujące słew o? A przecież prócz ty ch  próśb 
je i t  m nóitw o innych  spraw  państw ow ych do za­
ła tw ien ia . O czyw iście m usieliby za łatw iać to

T u  popakli w karCumie, gdzie zastali k ilk u  ocho­
tników , m iędzy innym i Grom czewskiego byłego 
oficera. Tem u i m łodem u W ilhelm owi Romerowi 
poruczyli dalsze prow adzenie konwoju, zaś W ’e- 
ro łow scy  obaj, K łobukow ski i G um iński pospie­
szyli naprzód, ażeby na czas stanąć w T arnow ie .

Z pierw szym  brzaskiem, ju trzenk i minęli 
wieś L isią górę i dotarli do karczm y stojącej 
przy  gościńcu Tarnow skim .

Przed  karczm ą sta ła  czerń chłopska.
„Z w rzaskiem  i gw arem  nie do opisania — 

opowiada W iesiołowski —  wypadli k u  nam  i oto­
czyli nas w jednej chwili do koła. B yło ich może 
ze 200. Jed n i pochwycili za konie, drudzy  po­
częli ściągać z bryczki. Chcieliśm y do nich 
przem aw iać, ale gw ar by ł tak i, że nie słysze­
liśmy w łasnych słów. Nie w iedząc co pecnąć od 
wiodłem kark . u dubeltów ki, chcąc strzelić w 
tę kupę, od czego w strzym ał mnie mój b ra t, 
jakoteż i ta  mysi, że trudno  było zaczynać po­
w stanie ludowe od m ordow ania ludu".

Tym czasem  chłopi rzucili *ię na  nich  i w ią­
zali w ty ł ręce. N ieszczęśliwy K łobukow ski 
chcąc się bronić, dobył z zanadrza szty let, lecz 
ten w ypad ł m u z rę k i i s taną ł sztorcem  w 
śniegu. Ściągnięty  gw ałtow nie z k o z ła , pad ł na 
sterczące żelazo i w skróś p rzeb ił się niem pod 
samem sercem. Zaniesiono go do karczm y i na  
pół żywego położono na  stole.

Nie byli oni pierwsi.
Znajdowali się tam schwytani przez chłop­

stwo i powiązani spiskowcy z J lzna, którzy z 
Kapuścińskim Józefem na czele po r-aztyleto-

Vv rzekomy spisek przeciw 
sułtanowi.

Ze S tam bułu  donoszą pod d a tą  18. b. m.: 
Co do w r z e k o m e g o  spisku przeciw  padysza­
chowi, w arto 7-inotować następu jące jeszcze 
szczegóły. T rzej do M ediny w ygnani eunuchowie 
nazyw ają  się M uz.ifer A ga, T ahssina A ga i F a ik  
A ga. Ciężyło na n ich  podejrzenie, iż należeli do 
tp rzysiężenia  przeciw  sułtanow i i akcję  tę  ze 
swej strony w spierali. Baw ili w Czam lidża, obok 
S k ata ri, pozornie gwoli odw iedznia rodziny zm ar­
łego paszy T unisu, M ahm uda. Szpiegowie suł- 
tańscy  w idyw ali ich tam  często, gdzie też  za­
wsze uderzająco  d ługo baw ić mieli. W ed łu g  re ­
lacji rzeezonych szpiegów, byw ali tam  również 
oficerowie i inne osobistości, zaliczane do stron­
nic tw a t. z. „M łodej T u rc ji" . C zam lidża je s t sie­
dzibą k ilku  książąt krw i. Z w racało  uw agę, iż ci 
trze j eunuchowie zawsze razem  się pojawiali, ja k ­
kolw iek rodzaj ich służby u tru d n ia ł im  tak ie  
wspólne wyoieozki, a  nadto, że przybyw ali 
dość często i pozostawali dość długo. Pew nego 
przeto  w ieczora zaraportow ano w Yildiz-K iosku, 
że policji tajnej udało  się odkryć  kom itet spi­
skowy. W ówczas zaraz o trzym ał kom endant Be- 
sziktaszu, f i a i s a n  basza, k tó ry  ma pod sobą 
ca łą  służbę policyjną w Yildiz, rozkaz od su łtana, 
aby członków  owego kom itetu uw ięził i do 
Y ildiz odstaw ił.

Szalona śnieżyca panow ała na  Bosforze tej 
nocy, i żaden sta tek  nie odchodził z B esziktasz 
do S k u tari, musiano przeto wziąć w ielki k a ik
0 10 w iosłach. Tym czasem  w S k a ta ri ca ła  już  
policja b y ła  na nogach, gdyż m atessarifa (g u ­
b ern a to ra) uwiadomiono o ekspedycji telegrafi­
cznie. Obsaczono dom podejrzany  i uwięziono 
w spom u'' oych  eunuchów  i k ilk a  innych osób, 
między i.ierni trzech  zięciów zm arłego M ahm uda 
baszy, mianowicie lek arza  wojskowego F e rid an  
beja, konsula Ali N ir i  beja i H ussein beja.

Sensację spraw iło uwięzienie A l i  N u r i ’ego, 
dobrze znanego w ko łach  europejskich stolicy. 
Jak k o lw iek  S z w e d  z pochodzenia, okazyw ał 
on się zawsze gorliwym  T urk iem  i sługą w ier­
nym  sułtana. Z araz  w nocy odstawiono wszy­
stk ich  do Yildiz i każdego z osobna zam knięto. 
W ypuszczono jedynie  F e rid u n a  beja, posiadają­
cego rangę jenera ła , k tó ry  — ja k  się okazaje — 
z a d e n u a a j o w a ł  by ł właśnie ów kom itet, 
aby  w ten sposób okazać się dobrym  patrje tą
1 szwagrów swoich w yrw ać z sieci spisku.

In n a  pogłoska tw ierdzi, że denuncjan t dzia­
ła ł  z polecenia pew nego wysokiego dosto jnika 
pałacow ego, d la  k tórego znaczny w pływ  w y­
gnanych  dziś eunuchów  byw ał nader niew ygo­
dny... F e r id a n  bej, syn d y rek to ra  izby hand lo­
wej w m inisterstw ie robót Ism aela  H ak k i beja, 
posiada ja k  najgorszą repu tac ję . S kutk iem  roz­
w iązłego try b u  życia w yrzucono go z resursy
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w aniu pilzneńskiego burm istrza, gorliwego a jen ta  
rzezi K aspra  M a n H ^ a  —  dążyli do T arnow a.

Po chwili nadciągnął ów oddział pod wodzą 
Grom czew skiego, gdyby  wówczas w ystąpili byli 
energicznie i odbili uwięzionych, by łoby  to może 
zrobiło w rażenie n a  m asach chłopskich. Ale 
w niepojętem  zaślepieniu, pod pozorem, że nie 
godzi się strzelać do Indu, n iety lko  się nie bro­
nili, ale odrzucali broń od siebie. W ówczas 
chłopstwo rzaciło  się na nich  i powiązawszy, 
w trąciło  razem  z poprzednim i do piw nicy — 
wśród u rą g a ć  i bicia. K ilku  chłopów dop- łło  
b ryczk i W iesiołowskiego i popędziło do Tarnow a, 
celem sprow adzenia wojska. Jak o ś po chw ili 
p rzy b y ł szw adron szwoleżerów, pod kom endą 
podpułkow nika L udw iga. Ten to haniebnej sław y 
podpułkow nik, zam iast rycersko  zachować się 
wobec nieszczęśliw ych więźniów, głośno zachęcał 
chłopów, aby  porządnie przetrzepali więźniów i 
aby  na przyszłość mordowali każdego, k to  nie 
po ch łopska  ab rany . Do tak ich  sam ych potwo­
rów należał dyw izjoner CStolieh —  a niestety 
było i k ilku  oficerów o polskich nazw iskach, 
k tó rzy  obojętnie patrzyli się na m altretow anie 
więźniów.

N atom iast zapisać należy nazw iska dwóch 
szlachetnych  oficerów Niemców, byli nimi br. 
B e r l i c h i n g e n  i B i e r f e l d n e r ,  którzy  oso­
biście bronili nieszczęśliw ych od razów  roz­
bestwionego chłopstw a. O bok nich zanotować 
należy nazw iska oficerów C h a i m a  i D e  
G r a t i a  P o l i g n a c  i  p u łk u  szwoleżerów, 
O f f e n h a i m a  i Z e i d e l a ,  oficerów piechoty.

Kongres panslawistów w Niznym ^  
Nowgorodzie

W edług  u roczystych  zapew nień Pieterb. Wie- o  ' 
domoiti, we w szystkich (?!) k ra jach  słow iańskich ~ 
czynią  obecnie gorliw e przygotow ania w celu naj­
liczniejszego udzia łu  S ł o w i a n  w m ającej się 
odbyć tego roku  w ystaw ie w N iżnym  Nowgoro­
dzie. T am  też i w tedy odbędzie się pod auspi­
cjam i ^osławionego „Słow. Tow arzystw a dobro­
czynności" k o n g r e s  w s z e c h s ł o w i a ń s k i — 
to znaczy panslaw istyczna kcm edja „zb ra tan ia  
się" rozlicznych a w ielojęzycznych pobratym ców .
J a k  wiadomo, szopki tego rodzaju  urządzali pp. 
Ignatiewy, K om arow y e tutti ąuanii dwukrotnier 
już w ciągu ostatn ich  la t 30, — w okresie, 
w k tó ry m  zrodził się i zaczął dz ia łać  o sten ta­
cyjnie fursr  panslaw istyczny. P ierw szy  ra s  było 
to w r. 1867 w M oskwie, czego następstw em  
b y ła  pono kamDanja rosyjsko - tu reck a  w r.
1877—7 8 ; d rugi raz  w r. 1888 w Kijowie, exre 
900-letniego jub ileuszu  „chrztu  Rosji".

W  ty ch  la tach  trzydz iestu  dużo już wody 
upłynęło  w Newie i w D nieprze, a w raz z nią 
u lo tn iły  się pono znacznie sym patje rosyjskiego 
społeczeństw a d la  „b raci słow iańskiej". Wsa?-4.że 
pam iętam y dobrze ty lokro tne głośne ekspekto- 
rac je  Grasdanina i innych bardziej szczerych 
organów  rosyjskich w ty m  tonie, że ta  „b rać  
słow iańska" w tedy jeno zw ykła  przypom inr u so­
bie o m atuszce Rosji, gdy  czegoś od niej p o ­
t r z e  b a j e !  Rów nie trzeźw o zapa tru jf się od 
dłuższego czasu n a  russofiiBtwo Słow ian R . ‘a 
u r z ę d o w a  i niejednokrotnie w skazuje dość nie 
dw uznacznie, że już je j ta k  bardzo a bardzo  nie 
zależy na m rzonkach  panslaw istycznych... N atu- 
ra lnem  też je s t następstw em  tego, t e  i owo 
głośne swego czasu „Słow. Tow. dobroczynności", 
k tó re  stanow iło potęgę, zeszło do roli skrom nego 
stow arzyszenia, w tedy  jeno przypom inającego 
św iatu  sw ą egzystencję, ilekroć p. K om arow  ze 
Stcielu, lub  inny koryfeusz panslaw ism a wypo 
wie buńdiuczną m ewę bankietow ą.

Rozumie się samo przez się, że p rzybyw a 
jący  z A ustrji i półw yspu bałkańsk iego  S łow ia­
nie znajdą  na  kongresie niżnonow grodzkim  go- ‘~-'~ 
ścinne przyjęcie, a  „Słow. Tow. dobr." nie po­
minie zapew ne dobrej okazji do odbycia paru  
poiiedzeń, aby daó możność do w ygadan ia  się 
nadnew skim  protektorom  Słowian. L ecz i na 
tem  zapew ne się skońcny. W praw dzie Piet. 
Wiedomotti, we wspom nianym  u w stępu a rtyku le , 
w yrażają  życzenie, ab y  w przyszłości częściej t , ,  
u rządzać zjazdy „rozprószonych przez los za- £ 
w istny członków  wielkiej rodziny słow iańskiej", 
wszelakoż d ezydera t ten pozostanie zapew ne 
w dziedzinie życzeń bogobojnych. O gół p rasy  ^  
rosyjskiej zupełnie jaw nie przyznaje  się już do * 
tego, że w Rosji zdołano się już o trząść szczę-

   _
Po słow ach w yrzeczonych przez L u d w ig a  

rzuciło się chłopstwo n a  więźniów, katu ją#  ich 
pałkam i i cepami, następnie mocniej pokaleczo 

\ nych  wsadzono na wozy, resztę ustawiono środ- 
j kiem  drogi. K ażdego w ziął chłop z ty łu  za po- 
j stronek  trzym ając p a łk ę  w drugiej ręce i popę- 
i dzając, ażeby dorów nał k łu ssw i konno jad ący eh  
' żo łn ie rzy !

Po drodze natu ra ln ie  znów nie szczędzono 
; nieszczęśliwym razów : W iesiołowskiem u rozbito  

głowę, G am iński ledwie się ru sza ł, R om sr by ł 
cały  we krw i A le w tej p ierw szej chw ili nie 
rabow ano jeszcze. „ Ja k  dalece chłopi — pisze 
W iesiołow ski — byli jaszcze n iew praw ni w rz e d  
i rab u n k u , dowodzi, że zegarek , 1600 zł. i 52 
dukatów  w złocie, k tó re  m iałem  przy  sobie, bo 
s ta ły  n ietknięte. P rzekonany  jestem, że gdyby  
nie zachęcano ich do b icia, bylibyśm y zdrowo 
w ytzli i byłoby się skończyło na ty ch  k ilku , co 
ich przy ro zb ra jan iu  posztu rchali."

O d te j jed n ak  chwili, chłopi pouczani przez 
oficerów i urzędników , poczęli niety lko rabow ać, 
ale i m ordow.,ć, a to n ie ty lko  ty ch , k tó rzy  m o­
gli być posądzeni o zam iar pow stania, ale  w szy­
stk ich  bez w yją tku .
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Śliwie z „polityki sentymentalizmu panslawisty- 
cznego" i nie skazuje wcale zapału dla dekla- 
macyj szowinistycznych. Na udział P o 11 k ó w 
w kongresie P. Wiedom. nie rachują oczyw iście. 
Jak powiadi ją  — Polacy już w r. 1867 podczas 
pamiętnego kongresu w Moskwie, oświadczyli 
całkiem  otw arcie, ie  nie chcą nic misć 
wspólnego ze „Słowiańszczyzną1*. •

Żandarm* w Królestwie.
Katowska działalność żandarmów moskie­

wskich nie ogranie*^ się do samych tylko Puła- 
wisków, ani do uwięzionych w pierwszej chwili. 
Przed sąd pociągnięto jeszcze dwóch uczniów  
instytutu puław skiego; porwano te i syna pana 
Świeżawskiego, znanego obywatela w  Lubels­
kiem, przybyłego na święta z Dorpatu. 2  Par- 
chatki zabrano znowu kilku włościan. Zsndar- 
merja n e poprzestaje już teraz na Czartory 
szczyżn ie: sięga po za Lubelskie i w (Warsza­
wie samej i w promieniu kilkumilowym od niej 
więzi, śledzi, pociąga do protokołów. W  same 
święta Bożego Narodzenia lud czerski trzymano 
w oblężeniu. Do Grójca zjechał naczelnik łan- 
darmerji powiatowej (był n m w pierwszej poło­
wie roku przeszłego Wasiijcw, kat robotnika 
Palińskiego) i założył tu główną kwaterę śled­
czą. Z żandarmami i poiieją spadał na wsie, 
otaczał chaty, rewidował i w ię z ił; z Lipia za­
brał pięciu, z Michałowa oaterech podejrzanych
0 szerzenie książek polskich. Część uwięzionych  
włościan już w yp u śc ił; inni wyozekują „spra­
wiedliwości rosyjskiej Plądrowanie po wsiach 
nie ustaje, zaś tych, których sobie upatrzono 
na głównych przestępców w tej sprawie, wyto­
czonej młodzieży i książce polskiej, nie prędko 
się rasstrzygnie. Nie podobna przewidzieć, jak 
dalako zajdzie i gdzie się zatrzyma prawo od­
dane do rozporządzenia żandarmów.

O nieszczęśliwym  Hryniewieckim  obiegają 
po W arszawie najrozmaitsze wieści. Jedne z nich 
przynoszą zwierzęce okrucieństwo rosyjskie, inne 
san icbójstwo. W edług tamtych, więzień, nazwany 
przez żandarma iakwirentem, dzieckiem natural- 
nem, lub może wprost „bastardem“, miał się 
rzucić na swego duchowego siepacza i wym ie­
ra /ć  mu policzek. Pochwycony przez podofice­
rów, przybyłyoh na pomoc, pswaiony na ziemię, 
przytłoczony kolanami, zbity, skatowany, ż po- 
drspsną twarzą, m iał podczi 9 tego zbójeckiego 
odwetu dwa żebra złamana, wątrobę uciśniętą
1 w tem podaniu śmierć przedstawia się jako 
skutek bezpośredni fizycznej katowni. Powcdu  
do obelgi dostarczyła żandarmowi ta okoliczność, 
śe  matka H ryniewieckiego jest katoliczką, obrząd­
ku unickiego i brsła ślub w kościele katolickim, 
a nie w cerkwi, jak chce mordujący uaję rząd, 
zatem urzędownie za żonę ślubną nohodzić nie 
może.

To przynoszą pogłoski o gw łtownej, przez 
okrucieństwa rosyjskie wywołanej śmierci. W ie­
ści o samobójstwie wprowadzają tę zmianę do 
podanej jnż wiadomości, ie  młodzieniec nie 
iaj_łodził się, ale otruł — co trudno przypuścić, 

gdy się weźmie na uwagę w szystkie ostrożno­
ści, jakie panują w Zwiagburgu warsaawskim. 
G dyby się sprawdziła wieść o zakatowaniu, 
mowa ludzś nie m iałaby dośń silnego wyraża 
na oddanie nikcsemnośoi sądów śledczych ro- 
ijjskich. Z surowego Bakazu przemocy kuó 

oręż de walki, poruszającej subtelne stosunki 
moiolne. fałsi. przedstawia* za prawdę i tym fał­
szem znieważa* uczucie synowskie, czyż to ni j 
jest sroźszą i ohydniejszą torturą od tej, jakiej 
używano w tej samej cytadeli za Paszkiewicza  
w latach 1840—50, karmiąc więźniów śledziami,

*■' - nie dając im wody do picia ?/ Prześladowanie 
nienasycone jeszcze nawet zgonem ofiary, mc 
gło sią tu oprzeć na powszechnie obowiązują 
oych przepisach polioyjuych.

Sęp tajemniczości, wzlatujący nad cytadelą, 
pohudza wyobraźnię i wywołuje w niej eeraz 
okropniejsze obrazy. Gdyby rząd rosyjski nie 
potrzebow a ł wstydzić się swej sprawiedliwości 
politycznej, sam rozproszyłby te pogłoski, w 
których nie odbija się rietelna rzetelność — i 
ogłosiłby szczegóły indywidualne o więźnia, 
przebieg ohoroby, oraz przyczynę śmierci. Ale 
więzienie polityczne pod rządem rosyjskim jest  
otchłanią czarną i głuohą; Kennan dowodami, 
wymownie i dostatecznie napiętnował te stra­
szliwe nery. N o « e  rozporządzenie z grudnia 
r. a., oddające więaienia pod nadzór ministerstwa 
sprawiedliwości, jeżeli nawet polepszy los ofiar 
prawa rosyjskiego, nie dotknie nawet więzień  
stanu, jak cytadela warszawska, SchHisselburg, 
Petropawłowsk, centralne więzieaia całkowe w 
Petersburgu i Odeeie, o ile w nich cierpią ska­
zańcy polityczni.
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Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. ________

Ojarjusz iwowąk?.
P i ą t e k  21. lategs.
O godz. 6. wisczorem w sali rataczowsj walne 

zgromadzanie wjboreów, zwołane przez ksmitet po- 
wsseehnj.

Teatr kr. Skarbka: „Hanusia" Posząttk s gsdz.
7. wieczorem.

i
Kalendarz. Piętek (21 .): Eleonory kr. Waehód 

słońca o godzinie 7. minut 5, saobói e gtdsinie 
5. minut 24.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacz*), cietrzewie i głuszce (koguty), słomki, ba- 
żamy i kuropatwy, ptactwo błotne i wodne.

Kalendarz rybacki. Wolno łowiś: bolenie, l i ­
pienie, głowaciee, św nki, sandacze, wyrozuby, czopy, 
brzany, certy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze.

f  Szczęsny Pohoreeki, burmistrz miasta Tar 
nopol* i poseł na sejm krajowy, zmarł, jak nam do­
noszą telegraficznie z tego miasta, wozeraj o godzinie 
10. przed południem.

Pamiątkowe zebranie. W niedzielę 28. bm.
0 g. 4. po południu na cmentarzu Łyczakowskim 
pod krzyżem Krożauskim, zbierze się tutejsza mło­
dzież polska rękodzielnicza i odśpiewa pieśni naro­
dowe, dla upamiętnienia 50. bolesnej rocznicy prze 
lania krwi bratniej w dniach 18., 19. i 20. lutego 
1846 r. w Galicji. Na uroczystość tę smutną za­
prasza s ę rodaków.

Wybory do rady miejskiej. Zgromadzenie te­
chników wyborców uchwaliło na posiedzeniu dnia 17. 
lutego r. b. zaproponować komitetom wyborczym 
dwndziestupięoiu techników, jako kandydatów do 
rady miejskiej i zobowiązało się solidarnie na nich 
głosować.

Jako kandydaci zostali w y b n n i: Edward Heppe, 
isiynier-mechanik ; Józef Janowski, architekt; Win­
centy Rawski, architekt i właściciel realności; Jan 
Rudkowski, inżynier poczt i telegrafów; Leon Syro- 
otyński, inżynier-górnik; Juljan Zaeharjewioz, archi­
tekt i prsfesor politeohniki; Zygmunt Demianowski, 
prefesor szkoły lasowej; Bronisław Pawlewski, pro­
fesor technologii chemicznej; Zygmunt Kędzierski, 
insynier cywilny i właściciel realności; Roman Dzi- 
ślewski, profesor elektrotechniki; Tadeusz Sikorski, 
inżynier biura melioracyjnego; Seweryn Widt, inży 
nier oywilny i profesor mierniotwa; Juljan Cybulski, 
architekt i właściciel realności; Roman Gostkowski, 
profesor kolejnictwa;, dr. Placyd Dziwiński, profesor 
matematyki na politechnice; Bolesław Długoszowski 
inżynier cywilny i właściciel dó b r; Władysław Nit 
mekszs, inśynier-mechanik i właściciel realnoś* ; 
Edward Epler, inżynier kolejowy i właściciel re i- 
ności; Maksymiljan Thulia, profesor budowy mos.jw
1 właśeioiel realności; Łukasz Bodssitwski, inżynier 
oywilny; Michał Kowalczuk, architekt; Feliks Bień­
kowski, inżynier dróg i mostów; Zygmunt Piotro­
wicz, Tniynier-mechanik i właścieiel fabryki maszyn; 
Edmund Grzębski, profesor szkoły realnej; Stanisław 
Chołoniewski, architekt.

Dziś wieozorem o godzinie fi. w sali ratuszowej 
odbędzie zię walne zgromadzenie wyborców, zwołana 
prtsz komitet powszechny.

Egzimina półroczne w zakładzie karnym dla 
męścsysn we Lwowis odbędą się wa eswaitsk d. 27. 
bm. w I. klasie, a w piątek d. 28. bm. w II. i III. 
klasie o godz. 8 ‘/i- Przed rozpoczęciem egzaminu 
d. 27. bm. odprawi się w ksplioy zakładu o godz,
8. w obeoności wizystkich do szkoły chodzących 
więśni, eieha msza św., podczas której popisywać 
się będą t i  więźnia. Ltoriy się uczyli muzyki wo­
kalnej i instrumentalnej.

Żarach na pociąg. We środę rans ekoło go­
dziny 7 urządził niswyśledzony dotychczas sprawca, 
groźny zamach aa pociąg poranny kolei lwowsko- 
janowskiej. Na przestrzeni między Kozicami a 
Rsęsną Polską, położył w poprzek teru żelazną 
■zynę, która byłaby niechybnie spowodowała wy 
koleienie poeiągu. Przytomności umysłn maszynisty, 
który wczas szynę spostrzegł i puściwszy kontr­
parę, w skamgnieniu pociąg zatrzymał, zawdzię 
czaó należy, że obeszło się bez większego niebez­
pieczeństwa.

Ankieta górnicka. Zwołana przez rząd w 
sprawach dotyczących górnictwa ank:eta ukończyła 
obrady. Minister rolnictwa hrabia Ledebur, dziękując 
członkom za i<*h prace, wyraził nadzieję, iż już ta 
okoliczność, że z spólnie obradowali właścieiele ko­
palń i robotnicy w tej ankiecie, przyczyni się do po­
żądanego zbl.żenią i złagodzenia sprzecznych intere­
sów właścicieli i górników.

Temperatura Barometr stoi w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr przeważnie północny o średniej 
prędkośei 4 m sek .; niebo zachmurzone, a powietrze 
bardzo wilgotne (90 proe. wilgotności względnej). 
Opod, śn ie g ; wysokość opadu O 5 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była —  6 2*C , 
najwyższa — 4 0"C., najniższa -  8 9 c0.

Kasa oszczędności w Tarnopolu. 1 Tarnopola 
donoszą nam : Czysty zysk tutejszej kasy oszczędności 
w roku 1895 wynosi wedle bilansu 17.087 zł. 52 e t , 
który na wniosek dyrekcji i uohwały rady miejskiej 
w następujący sposób rozdzielono: Na honorarja dla
prezesa, wydziału f ozłonków dyrekc;i po 300 z ł , 
to jest 1800 zł., na fundusz emerytalny dla urzę 
dniiów i sług kasy 1708 zł. 75 ot., na remune-

raoje dla urzędników 3000 z ł , na uposażenie fuu- 
dacji powstas mającej z powodu przypadającego dwu- 
dziestopięcio-leoia istnienia zakładu 1000 zł.

Resztę zysku przeznaczono na cele dobroczynne 
i tak między innemi: Na założenie domu zaopatrze­
nia dla starców i kalek chrześoian w Tarnopolu 
1000 zł., na utrzymanie domu zaopatrzenia dla star­
ców i  kalek izraelickich w Tarnopola 1000 zł., na 
ubogich chrześoian i izraelitów po 250 zł., na utrsy- 
manie bursy nauczycielskiej w Tarnopola 250 zł., 
i a  towarzystwo gimnastyczne „Sokół" w Tarnopolu 
350 zł., na towarzystwo rękodzielników „Gwiazda" w 
Tarnopolu 100 zł., na towarzystwo rękodzielników 
„Jad Chamzlm" w Tarnopolu 100 z ł ,  i a  towarzy­
stw# przyjaciół muzyki w Tarnopolu 100 zł., na to­
warzystwo upiększenia miasta Tarnopola 150 zł., na 
rseez funduszu dla restauracji katedry na Wawelu 
500 zł., na rzecz teatru imienia Aleksandra brabiego 
Fredry w Stanisławowie 100 zł., komitetowi obebodu 
300-letniego jubileuszu Unji Brzeskiej we Lwowie 
na ręce księdza A. Bisleokiego 100 sł., aa pogorzel­
ców w Bajkowcach 150 zł.

Oaegdaj mianowany został dyrektorem kasy 
oszczędneści, długoletni jej urzędnik p. Józef Ingwer, 
odznaozająoy się wybitnemi zdoliośoiami facbowemi. 
Jeet to pierwszy dyr»>:tor od początku istnienia tej 
instytucji, której dyrekcję tworzył dotychczas tylko 
wydsiał, siadający się z czternastu ezłoików rady 
gminnej.

C ekawy spór cywilny. Z Nowego Sącza do­
noszą: Nadzwyczaj ciekawy proces ogólnego znacze­
nia wytoczony został przed sąd obwodewy w No­
wym Sączu. Przedmiotem, o który proces ten jest 
prowadzony, są dobra Czarny Dm.ajeo i Chochołów 
z przyległośeiami, a właściwie tak zwane lasy 
czarno-dunajeckie, do których należy także słynna 
z piękności krajobrazowej dolina chochołowska. W ar­
tość tych lasów przenosi miljon zł., w razie przepro­
wadzenia kolei do Nowego Targu znacznie się 
zwiększy, a ich historja nadzwyczaj ciekawa. Lasy 
te należały z poeiątkhm  ebecnego wieku do skarbu 
państwa. W r. 1819 sprzedał sfcarb państwa wymie­
nione dobra i lasy Janowi Pajączkowskiemu za 
11.501 zł. m. k. Jan Pająozkewski kupował dobra te na 
niewidziane, przedtem ich nigdy nie oglądał i znał 
je jedynie z map. Przybywszy na miejsoe i przeko­
nawszy się, że tam nie ma ani dworu, ani żadnych 
w ogóle budynków, zniechęcił się do posiadania tych 
dóbr i sagroził obowiązanym do odrabiania pańszczy­
zny włościanom, że ich sprzeda Tm czynowi, jeżeli 
od niego nie odkupią tych dóbr i aie zwrócą ma 
jego wydatków. — Włościanie ci, zwani pańazezy- 
źniakami, ze wsi Czarny DuBajec, Chochołów, Witów, 
Wróblówka, Podozerwone, Dzianuz i Ciohe, pragną# 
się tym sposobem uwolnić od pańszczyzny, zgodzili 
■ię na tę propozycję, gdy jednak według ustaw, 
wówozas obowiązujących, dóbr tabularnyoh pod wła- 
snem imieniem nabywać nie mogli, przeto uprosili 
„krajana* swego, bo z Czarnego Dunajoa z pomiędzy 
pańszczjźniakóu pochodzącego ks. Józefa Szezurke- 
wskiego rects Szczurza, aby na ich rzecz, ale pod 
cwojem nazwiskiem, dobru te kupił. Tak się też 
stało.

Pańszczyźniacy złożyli pomiędzy sobą potrzebne 
pieniądze, wręczyli je ks. J. Szozurkowskiemu, który 
dobra od J. Pajączkowskiego kupił na sweje imię, 
a cenę kupna wypłacił złożonemi przez włościan 
pieniędzmi. Ks. Józef Szcznrkowski zawiódł jednak 
zaufanie ię nim położone, zapragnął dobra kupione, 
względnie ich wartość, sobie przywłaszczyć i w tym 
cela dobra te ustąpił Jędrzejowi Szczurkowskiemu, 
który sprzedaj je następnie Kajetanowi br. Boro- 
wakiemn, ed niego ta i  przeszły w dalsze ręce. Rozpo­
częły się bardzo smutne czasy w Czarnym Dunajca 
i okolicy Nabywcy lasów zmusić choieli pańszozy- 
źniaków do odrabiania pańszczyzny; ci przekonani, 
śs sami są właćcicielami tych lasów, odrabiania pań­
szczyzny odmówili. Zmussano ich do tego karami 
•ielesnemi, lecz żadna kara nie nie pomagała i opo­
ra  złamać nie zdołała. Tymczasem władze wkro­
czyły w to. Ks. Józef Szczurkowski i Jędrzej Szcznr­
kowski uznani zostali w r. 1835 winnymi zbrodni 
oszustwa, popełnionej przez sprzedaż, względnie ku ­
pno dóbr i na trzyletnie więzienie zasądzeni. Gdy to 
jednak praktycznych korzyści nie przyniosło włsśoia- 
nom, ci choąc przyjść w posiadanie knpionyeh lasów, 
udali się z prośbą o pomoc do cesarza. Z polecenia 
cesarskiego zajęła się sprawą prokuratorja skarbu i 
po długim, bo dopiero w r. 1864 ukończonym pro­
cesie, zapadł wyrok, że właścicielami lasów tych są 
gminy, na wstępie wymienione, które też w r. 186b 
na właścicieli tych lasów zostały zaintabulowane, a 
w roku 1867 posiadanie lasów im oddano. Pierwszym 
rezult tem tego oddania w posiadanie gminom lasów 
rzeczonych była skandaliczna gospodarka w tako­
wych. Znaczna część takowych, bo połowa, w kilku­
nastu latach zniknęła z powierzeń i ziemi wyrąbana. 
W tę gospodarkę wdać się musiał wydział krajowy, 
jako władza, sprawująca najwyższy dozór nad ma­
jątkiem zakładowym gmin i położyła jej koniec, 
wprowadzając swój zarząd lasów. Rezultatem tego 
jest rozpoczęty spór przez kilkuset włośoian z gmin 
wymienionyoh przeciw gminom Czarny Dunajee, 
Chochołów, Ciohe, Dzianisz, Podozerwone, Wróblówka 
i Witów. Opierająo się na tem, że w r. 1819 nie 
gminy, lecz oni, względnie ich spadkodawcy, jako 
osoby prywatne, kupili te lasy, żądają uznania ich 
za właścicieli takowych i oddania w posiadanie. 
Proces, który zapewne potrwa lat kilka, niezwykły

jest swoim przedmiotem ogólniejszego znaczenia, a 
także swoim ogromem. Pozew, wypracowany przez 
adwokata dra Gaszyńskiego w Jaśle, obejmuje 250 
stron druku in folio, stanowiąc wielki to n  i prze­
szło 1000 arkuszy załączników i różnych dokumen­
tów. Wydział krajowy ze zrozumiałych powodów nie 
pozostawił procesu opiece gmin pozwanych, wzglę­
dnie ich zastępców w procesie osobiście interesowa­
nych, lecz sam zamianował dla pozwanych gmin 
pełnomocników, powierzająo ieh obronę adwokatom 
w Nowym Sączu drom Juljuszowi Chodaokiemu i 
Władysławowi Poraj Różańskiemu. — Spór o tak 
niezwykle ważny przedmiot i w takich okoliczno­
ściach, budzi ogólny interes sfer prawiiozych w No­
wym Sączu.

Wspomnienie o Michale C?aykow8kim. Przed 
kilku dniami zamieściliśmy notatkę o śmierci Marji 
ze Śniade* ich Czajkowskiej, zmarłej dnia 29. sty­
cznia w Konstantynopolu. Doniesienie to wymaga 
sprostowania. Zmarła nie była z domu Śniadeoką. 
Michał Czajkowski (Sadyk basza) miał trzy żony: 
pierwsza Marja, Francuzka, właśnie ta, która przed 
paru tygodniami zakończyła życie w Konstantynopolu, 
była matką wszystkioh dzieci Sadyka baszy, tj Ada­
ma (Timar beja), który wraz z ojoem opuścił słnżbę 
tureosą, przeniósł się do Rosji, a po skończeniu 
ostatniej wojny turecko-rosyjskiej wystąpił z wojska 
i pędzi życie prywatne; Władysława (Muzaffer pa­
szy), który w tyoh dniach pełnił misję W. Porty 
przy chrzcie odetępozym Borysa w Sofji, oraz dwóch 
córek: pani Suchodolskiej i pani Gutowskiej, zamie­
szkałych : pierwsza w Konstantynopolu, druga w
Andrjanopolu. Świeżo zmarła pani Marja Czajkowska 
stale mieszkała we Franoji i dopiero po powrocie mę­
ża do Rosji przybyła na Wschód do dzieci.

Drugą żoną, pojętą przed samą wojną krymską, 
a więc za życia pierwszej, było Ludwika Śniadecka, 
córka Jędrzeja, uwiekopomniona bezwzajemną miło­
ścią Słowackiego, przez niego tak często opiewana, 
to jako Laura w „Kordjanie", to jako Ludka w po­
ezjach pośmiertnego wydania pism poety, raz ubó­
stwiana, to znowu przeklinana i wyszydzana całą 
goryczą zawiedzionego seroa Juljusza. Związek ten 
Sadyka Kaszy z L. Śniadecką nie był pobłog sła­
wiony przez żaden kościół, gdyż połąozenie to miało 
za podstawę nie wspólność pożycia, lecz jednoczenie 
się dla wspólnej praoy i wspólnej idei politycznej. 
Przypadł on na lata, w których wychodźtwo polskie 
tak wiele sobie obiecywało z wojny krym skiej; ma­
rzyli i w ierzyli, ie  wojna ta przyniesie odbndowanie 
Polski, tacy ludzie, jak Adam ks. Czartoryski, Adam 
Mickiewicz, jenerał Władysław hr. Zamoyski it i. itd. 
Ludwika Śniadecka posiadała wysokie wykształcenie, 
i, co rzadko zdarza się w umyśle niewieścim, miała 
wybitne zdolności polityczne, oparte na bardzo powa­
żnych wiadomościach, a że posiadała i kapitał, więc 
była wymarzonem uzupełnieniem Sadyka baszy, któ­
rego umysł był więcej dyletanckim i intuicyjnym, 
a natomiast miał wysokie stanowisko tak u W. Porty 
jak u ambasadorów mesarstw zagranioznyoh. Jak  wia­
domo, Bóg nie pobłogosławił tego związku i jego 
zamiarów. Wyświetlając ten nieprawidłowy stosunek 
Ludwiki Sniadeckiej, przedstawiamy tylko szczerą 
prawdę, a miło będzie dowiedzieć się polskiemu spo­
łeczeństwu, że córka Jędrzeja i synowicą Jana Śnia- 
deokic nie uległa w oiągu długiego żywota żadne­
mu zaprzaństwu: nigdy nie zdjęła krzyża z nad swe­
go łoża, nie zapomniała modlitwy i spowiedzi, a koń­
cząc życie w maju 1866 roku, przyjęła ostatnie 
namaszczenie t  ląk kapłana katolickiego.

Trzecią żoną Sadyka baszy, pojętą także za ży­
cia pierwszej, a po śmierci L. Sniadeckiej, była 
Irenula, Greczynka z wyspy Tinos, katoliczka. Jak 
i gdzie spotkała się z Sadykiem baszą, w jakich 
okolicznościach, pe para latach pożycia została jege 
żoną itd... „o Ryozywole zamilczeć wolę". Wraz z 
Sadykiem baszą przeniosła się do Rosji i de dziś 
żyje na Zadnieprzu. Z tego związku pozostała córe­
czka, ochrzczona po sebizmatyoku (to już trzeoie wy­
znanie w rodzinie Sadyka baszy); ojo^m chrzestnym 
był car Aleksander II., obdarował on swą chrzestną 
córkę wioską, w której Sadyk basza zakończył sa­
mobójstwem swój dziwaczny żywot.

Z Gródka doieszą sa m : Yf sobotę 15. bm. 
w salach resursy na doebód tutejszego tow. pedagog, 
oóbyła się zabawa z tańcami. Nasi pedagowie wraz 
z ewoim prezesem p. A. bar: Brunickim na czele 
dali tym razem dowód, że potrafili z Terpiyohorą 
zawrzeć przymierze, bo tak świetnej i oohoczej za­
bawy dawno nie pamiętają u nas. Do Igo kadryla 
stanęło 64 par, do mazura 44. Mnóstwo ślieziych 
twarzyczek i przepiękiych toalet miana sposobność 
w wieczór ten oglądać, to te i przy dźwiękach wy­
bornej .jpeli, bawiono się ochoczo do białego dnia. 
Jednam słowem zabawa ta na długi czas pozostanie 
miłem wspomnieniem u publicznośoi tutejszej. Towa- 
rsystwo tutejsze pedagog, potrafi dulce cum ułile 
połączyć, gdyż zapowiedziało już popularne odczyty 
dla ludu, które w czasie wielkopostnym każdej nie­
dzieli odbywać się będą.

Z powodu tyfuau i szkarlatyny, panujących 
nagminnie w Tarnopolu, zamknięto tamtejszą szkołę 
wydziałową na czas nieograniczony.

Z nędzy dostała pomieszania zmysłów właści­
cielka t. zw. bazaru w Tarnopolu, Mina Gliick, 
której sklep, po śmierci męża zupełnie podupadł. 
Nieczczęśliwa nie mogąo wyżywić trojga drsbnych 
dzieci, popadła w obłąkanie.

Kronika wiedeńska. Z Wiednia donoszą nam
1S. b m .: Dziś odbył się przy pięknej pogodzie oka­
zały pogrzeb marszałka dworu ks. Hohtnlohe. Wiel­
ka sala Augarten na Leopoldatadzie, w której wysta­
wione były zwłoki smarłege, przez kilka dni lioanis 
była zwiedzaną. Wozoraj o godz. 4 popołudniu 
zamknięto salę dla publiczności; poczem wdowa z S 
synami modliła się dłago przy zwłokach. Ma uro­
czystość pogrzebową sjeohali se wszach stron, krewni 
smarłego i przedstawiciela zagranlcziych dworów.

Dziś około godz. 11 rano cesarz złośył kondo­
lencyjną wizytę kanclerzowi niem. ks. Hohenlohe, 
bratu zmarłego.

O godz. 12 wszystkie dzwon/ kośoielne W ie­
dnia odezwały się.

Publiczność wcześnie zaległa plae Augarten i 
ulice, przez które kondukt m iał przechodzić. Na 
Leopoldatadzie na Taborztrasse, przy Augartenbrttoke 
zastanowiono ruch wosowy.

Około godz. 1 */t nastąpiło zdjęois ciała pod 
konwojem żsłnierzy, gwardziśoi znieśli je do bramy, 
gdzie złożono trumnę de wozu pogrzebowego, cią­
gnionego przez 6 koni i odwieziono do kośoioła św. 
Józefa (II . Karmelitergasse). Przed kośoitłem śoizk 
był niesłychany. We wszystkioh eknaoh, na dachae 
pełno było ciekawych.

O godz. 1*11 nadjechał cesarz i zatrzymał 
przed kościołem aż do nadejścia konwsju s trumn

Mnóstwo dostojników uszestniezyło tej aro 
stośei. Między innym i: aroyksiążjta: Ludwik- 
ktor, Otto, Fryderyk i Józef Ferdynand, ks. lilip , 
Koburgski, kansLrz niem. ks. Hohenlohe, ambasado­
rowie wszystkioh państw europejskich, minietrowie, 
książęta, eto. ete.

O godz. 2 koiwój nadszedł. Wniesiona trum ię 
do kośoioła, za tramną postępowali najpierw trzej 
synswie zmarłego, po nich dopiero cesarz, a za nim 
członkowie domu oesarskiego i jensralioja.

Trumnę złożono na wspaniałym katafalku, około 
którego gwardja węgierska straż trzymała. Poozem 
śpiewacy z opery zaintonowali pogrzebowe „Libeiu". 
Po odprawieniu sgzekwji i odśpiewaniu marsza po­
grzebowego prsei Związek muzyozny Leopoldstadu, 
którego zmarły był protektorem, podniesiono po­
wtórnie eiało i odprowadzono ua cmentarz w Wah- 
ring.

Zaraz po ukończeniu eeremonji kościelnej eesara 
i aroykeiąięta odjechali. Inni towarzyszyli konwojowi

Na plaou przed kośoiołsm ussy 
dała kilkakrotne salwy karabt
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Były ambasador rosy.skl ws Wlsdnlu, Ou- 
b r i l .  zmarł temi dniami w Neapolu w 76 roku
życia. Był on poprzednikiem keięeia Łobanowa na 
tym posterunku przez czai tylko krótki i —  jak to 
obeonie konetatuje Fremdenblatł —  etarał się usil­
nie o utrzymanie przyjaźnych stosunków pomiędzy 
Petersburgiem a Wiedniem. Od dziesięcin lat OnbriI 
cofnął się był w zacisze prawatnego życia.

Emigracja do BrazylJI. Z Tryjeetu donoszą, iż
na stacji Gorycja ziajduje się od kilku dni 60 ru- 
skioh rodzin (250 osśb) z Galieji. Obozują w 6 wa­
gonach 8 klasy, z ktśryoh wyjśś nie ckoą. Zawró­
cone ieh z graniey włoekiej. Nieszczęśliwi oświad­
czają stanowczo, ie  nie cheą wraeać do kraju ped 
żadnym warunkiem.

Bez chrzestnego Ojca. Petersburski kerespoa
dent Berliner Tagblattu donosi: „ N i e p r a w d  
j e s t ,  j a k o b y  e a r  b y ł  o j o e m  c h r z e s t n y  
ke.  B o r y s a .  Ponieważ w tym wypadku ni au. 
stępey tronu bułgarskiego nie dopełaiono właśeiwie 
chrztu, leea tylko namaszczenia, na znak, (t należy 
on do kośoioła prawosławaego, nie moie wogóle być 
mowy s rodzioaeh chrzestayeh. Jenerał G o l e n i  
s z e z e w - K n t u z o w  dlatego jedynie byl wysłany 
do Sofji, aby ladneśó Bnłgarji miała zewnętruay do 
wód, i i  ear nwaia wszelkie raehanki ■ Bałgarją za 
wyrównane." Jakże wobec tego wygląda ks. Ferdy­
nand? Musimy dodać, iż również nieprawdą jsst, 
jakoby w tdług obriądku prawosławnego nie byłe 
potrzeba rodziców chrzestnych przy eeremonji nama* 
azeienia. Najlepizym dowodem tego jeet „namisiMO- 
nie" obecnej carowej Aleksandry, prsy którym to 
obrzędzie figurowali jako rodziee ehrzestn i: wielki 
ks. W łsdiimierz s żoną.

Bandyta włoski, Antoni Dorbolo, o którym 
niedawno donosiliśmy, że napadł szynkarkę w Bers* 
zowioy Wielkiej 1 chciał wydrzeć od niej kwotę 
100 zł., stawał onegdaj przed trybunałem sądu obwo 
dowego w Tarnopolu, zasądzono go na trzy miesiąca 
ciężkiego więzienia, obostrzonego jedno-raiowym po­
stem w tygodniu.

Zamach na księdza. Z Wrocławia donoszą, ii 
oa księdza Rączkę w Lipinis, podczas gdy odprawiał 
mszę świętą, wykonał zamach doradca prawny R-, 
gentka, wystrzeliwszy ds księdza i  rewolweru. Spra­
wcę ujęto.

Obiad polski. Głośna śpiswaezka Nordica wy­
dawała niedawno w New-Yorku obiad dla artystów 
polskich, bawiących w tem mieście. Między innymi 
byli na nim obeoni: Padertwskl, bracia Reszkowie 
i dyrektor konsswatorjum Lambert. Mean było wy- 
drnkowane ps polsku i brzmiało jak następuje: 
MENU Obiad Po Polsku. Pomarańczy Amerykańskie 
Z wiśniowa. Przykoneki Po Krakowsku. Pirozki Po 
Wołyńsku. Terapina Po Amerykański#. Zrazy Po 
Piastowska. Barski nowe Kartofle. Kuropatwy Po 
Łokietcku. Sałata Saroy. Lody w Kossyku Po Ogro-
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P rzetłum aczył z upow ażnienia autora 
T E O F IL  S Z U M S K I

(Ciąg saiłzy .)
I znowu ją pociągnął, a Charmjon nie opie 

rając się, szła za dzieckiem . Beszta dziatwy po­
witała ją wesołym okrzykiem. B yły  tam bliźnię­
ta Helios i Helena, tudzież mała Jotapa, w ró 
wnyra wieku ■ Aleksandrem, córka króla Me 
dów, którą po wojnie pantenopakiej zaręczono 
■ młodym Aleksandrem, a która obecnie znajdo­
wała się na dworze Kleopatry jako zakładnica. 
Charmjon była  świadkiem narodzin wszystkich  
tych dzieci, a wyjątkiem Jot" u y ; znały ją te i  
od kolebki i kochały.

Z radosną dumą pokazywały te królewskie 
dzieci “woje dzieło budowlane i było też ono 
w istocie udatne. Od kilku tygodni pracow1 ly 
nad tem, zaniechawszy w ycieczek w inne pię­
kniejsze części igrodu. Osobliwszą ambicją prze­
pełniało szczególnie ich serduszka, że Helios przy 
pomocy Aleksandra w yłow ił ■ morza potraebną 
im deskę, i że się im powiodło oderwać od js- r- 
kiejś starej furty zam ek, który użyto de wrót

improwizowanej budowli. W ielką zasłonę przed 
główne drzwi utkałr sama Salena. Obecnie mia 
ły  się dzieci zabrać do budowy ogniska i ko 
mina.

Charmjon pochwalała ich zręczność, co je 
niezmiernie cieszyło. Radość z dokonanego dzie­
ła  i  wir# *a żywszym  blaskiem ich oesu, a tak 
to było gorliwie pogrążone tr tem swojem do 
browolnem zadaniu, że nie usłyszały nawoływań  
starszego człowieka, który się zbliżył.

—  Dość już —  mówił przybyły —  dość do - 
stojni na teraz L j za b a w k i! I  tak za wiele to 
czasu zabrało.

Następnie zwrócił się z usprawiedliwieniem  
do królowej, której tutaj towarzyszył i tak  
c ią g n ą ł:

—  Zabawka ta mogłaby być niebezpieczną, 
ale z drugiej strony wiele też za nią przemawia. 
Tak zresztą wielką radość sprawiała dostojeń­
stwu młodemu, że pozwoliłem na to zajęcie. Je­
śli atoli wasza królestwa mość rozkaże...

—  N ie odmawiaj im tej radości — przerwa­
ła  mu królowa uprzejmie.

D zieci zaś, skoro spostrzegły matkę, przy­
biegły cisnąć się do n<ej bez obaw y; dziękowa 
ły  i zapswDi&ły, iż nic tak nie lubią w całym  
ogrodzie jak  swój dcmek. Mają także zamiar 
zbudowa* przy nim stajnię.

—  Tego byłoby za w iele — zauważył sta­
ry ochmistrz Eufronjon. — Musimy też pamiętać 
o tem, ile jeszcze nauczyć się trzebz, ażeby  
w dniu urodzin jej królewskiej mości ooiągcąć 
cel i przedst* wić się dobrze.

A le dzieci gromadnie zaczęły prosić o po­

zwolenie prowadzenia budowli dalszej i wypro­
siły , czego chiały.

Gdy już miały odchodzić z ochmistrzem, 
zatrzymała je matka i spytała:

—  A  gdybym  wam tak zamiast tego ogrodu, 
przeznaczyła k a w a ł, pustej ziemi, takiej, jaką 
chłop uprawia, na której wolnoby wam było po 
naueo kepać, jak długo chciałybyście same ?

D zieci odpowiedziały okrzykiem radości, 
jedna tylko Jotapa zspytała strw ożona:

—  A le lalkę wolnoby mi zabrać ze sobą? 
W zięłabym tylko najstarszą, Atossę, a ohoć jej 
brakuje jednej ręki, lubię ją najbardziej.

—  Nam odbierz choćby i wszystko 1 —  
zaw ołał starszy Helios pociągnąwszy ku sobie 
małego Aleksandra na znak, że mężczyźni zga­
dzają się na jedno ■ sobą. Zabierz wszystko, 
tylko daj kawał ziemi, żebyśm y mogli budować!

—  Zobaczym y —  odparła Kleopatra. Mój 
Eufronjonie, ty byłbyś może najodpowiedniejszy... 
A le o tem później.

Ochmistrz oddalił się z dziećmi, które długo 
jeszcze idąc, oglądały się i żegnały matkę.

Skoro znikły z oczu za krzewami, odezwała  
się Charmjon do królowej :

—  Choć się niebo jak najmocniej schmurzy, 
to dopóki ci zostaną te pociechy, nie braknie ci 
promieni słonecznych.

— G dyby — zaozęła Kleopatra zamyślona 
z wzrokiem utkwionym w ziemię — nie m ieszała 
się inna myśl, gdy myślę o nich, myśl, która 
noc ponurą esyn i jeszcze oiemniejszą. Czy wiesz, 
jak straszliwe wieści przyniósł nam dzień dzi­
siejszy ?

—  A ch! o wszystkiem — odparła zapytana  
z westchnieniem.

—  To znana ci i przepaść, nad którą się 
znajdujemy. A widzieć te dzieci pociągane przez 
nieszczęsną matkę w ziejącą otchłań, o Char* 
mjen... to...

Nim skońozyła, załkała głośnym płaczem , 
objęła ramionami szyję przyjaciółki i towarzyszki 
młodości, i jak dziecko, któremu trzeba otu­
chy, skłoniła głowę na piersi Charmjony.

P łakała  tak przez kilka ohwil długich.
K iedy załzawione jeszcze oblicze podniosła, 

-— rzekła z c ich a:
—  To mi sprawiło ulgę. O Charmjon, spra­

gniona jestem miłości, jak nikt w świecie. Na  
twojem dobrem sercu przycichła burza w piersi.

—  Masz je , opieraj się o nie zawsze, aż do 
końca —  zawołała Charmjon wzraszona głęboko.

—  Aż do końca —  powtórzyła Kleopatra 
ocierając łzy . T a pustka w koło mnie rozpoczęła 
się dopiero dzisiaj. Przedtem, spędziłam całą  
godzinę w  samotności. Zdawało mi się, że  
zginąć muszę, a ty  wiesz, jak niepohamowane są 
we mnie namiętności 1 A le co bo też mię naraz 
spotkało I Legjony zniweczone, Herod odstąpił, 
Pinarjusz także odstępca, wspaniałomyślne serce 
Antonjusza stargane zdradą, um ysł jego bliski 
szaleństwa, a ostatnia nadzieja, przekopanie drogi 
dla floty, w edłng Gorgjasza, zawiodła... Wtem 
biegnie m ały mój Aleksander, żeby pokazać mi 
gniazdo ptasie w ogrodzie, które niezmiernie go 
uradowało... To obudziło we mnie nowe myśli, 
a teraz znowu ten domek, wzniesiony przez same 
dzieci 1 To wszystko z dziwną mocą zniewoliło

/mnie do odnowienia w duszy wspomnień o całem^  
już przebytem życiu. I  zawróciłam wsteo- aż do 
czasów, które spędziłam w domu twego ojca.
Jakie to dziwne są podstawy każdego życia. 
Dzieciom  moim kazałam  roipoezynać od tego, 
com doświadczyła, gdy lata dziecięce liczyłam  
jnż do dnia wozorajssego. Młodość moja m ja ła  
w okresie upadku władzy mego ojca. I  patrzaj, 
dsieci moje prawdopodobnie czeka dola podobna.
One, które dotychczas m iały wszystko, o c iem  
zamarzyć można, jakaż czeka je dola ? Czy pi 
miętasz piękne sny moje, w które cię wtajemni*\ 
ezałam. Co mi wyobraźnia podówczas stwarzała, I 
towarzyszyło mi potem przez oałe życie. Bogatej ^  
i wszechwładnej na tronie, przypominały mi się 
zawsze sny młodości. Miałam środki w ręku, i
aby je urzeczywistnić. Ten ogród jest urzeory- 1
wiatnieniem tego, co mi się wydawało ideałem, 
a jednak jest znamieniem upadku. A  przecie, 
jak wiesz, przyzwyczajano mnie w domu twego 
ojca do przestawania na małem. Spokój poczyty­
wałam za najwyższe dobro, a dziś, gdzież spo­
kój duszy? Przezemnie utraciłaś go i ty  i Iras.
A  moje dzieci! One od przepycku uoiekają bez­
wiednie do prostoty. Usprawiedliwione i trafna 
jest to, czego żądają i będą to m iały. Dobrzfej 
tak będzie, bo rozpoczną życie od tego, oo było' 
życiem ioh matki w młodości. N iech wejdą do 
ogrodu Epikura, czy to on będzie na Kanopie 
czy gdziekolwiek w innem miejsou. Niech sii 
nauozą gardzić tem, co jest jeno szychem i prze 
pyohem. Poprowadzi je rozumny nauczyciel. Już 
go wybrałam, będzie nim twój brat Archibjus 
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Eksplozja. W Johannesburgu straszna eksplozja 
dynamitu zniszczyła jedną dzielnicą, zamieszkałą 
przeważnie przez ubogą ludność. Ośm wagonów, na­
pełnionych dynamitem, szykowano do pociągu na 
stacji, gdy nastąpił wybuch. W miejscu wybuchu 
powstała jama trzydzieści stóp głfboka. Wszystkie 
domy w promieniu pół milowym z ziemią zrównane. 
Dotąd wydobyto z pod gruzów czterdzieści strasznie 
pokaleczę iyoh trupów, a przeszło dwieście osób jest 
oiężko rannych.

W procesie przeeiw dziennikom L a France, 
który, jak wiadomo opublikował fałszywą listę 104 
osób skompromitowanych w procesie panamskim, za­
padł wyrok, skazujący oskarżonych redaktora i dwóch 
byłych ajeatów policyjnych, którzy mu listę sfałszo 
waną przedłożyli, na ka") aresztu od ośmiu dni do 
jednego miesiąca, oraz na zapłacenie solidarnie dwa 
tysiące franków deputowanemu Bauquierowi tytułem 

- odszkodowania.
Uczta na cześć p. Gorgolewskiego. Dnia 18 

b m. odbyła się uczta w hotelu Stadtmiillera na 
oześó zwyoięzcy konkursu budowy teatru we Lwowie, 
radcy i dyrektora szkoły przemysłowej p. Zygmunta 
Gorgolewskiego. Gremjum profesorów tej szkoły, 
choąo oddać cześć zasługom jego, jako kierownika 
szkoły i jako artysty-architekta, a przytem dać wy­
raz szozerej i prawdziwej radości z wyniku konkursu, 
urządziło tę ucztę w oktawę zwycięstwa Konkurso­
wego. W kilku pięknych, a serdecznych przemówie­
niach, wznieśli toasty pp. profesorowie Kłapkowski, 
Bruchnalskl, Rybkowski, zaznaczając zasługi, poło­
żone osobno dla każdego działu sztuki. Szereg toa­
stów zakończył piękny wiersz, wypowiedziany przez 
profesora Mii cicha i kilkanaście zwrotek piosenki, od­
śpiewanej przez profesora Bekera. Uczta przecią­
gnęła się do późna, szereg dalszych toastów zakoń- 
ozyło staropolskie .Kochajmy się". Z Krakowa na­
deszły telegramy z życzeniami od kolegi zawodowego, 
posła Rottera i od gremjum profesorów państwowej 
szkoły przemysłowej imieniem architektów pp. Ekiel- 
skiego, Odrzywolskiego i Pokutyńnkiego.

To w. przyrodników polskich Inn. Kopernika 
odbyło onegdaj wieczorem doroczne walne zgroma- 
Izenie przy udziale okeło 60 członków, wśród któ­
rych były dwie panie. Dr. Kauyi powitał na wstę­
pie ezcigodnego opiekuna nauki polskiej p. Włodzi­
mierza Dzieduszyckiego, który mimo sędziwego wieku 
przybył na posiedzenie, poczem streściwszy pokrótce 
historję oałego ubiegłego dwudziestolooia towarzy­
stwa, skreślił program prac na przyszłość. Między 
innemi zamierzone jest wydawniotwo bibljngrafji 
wszelkich prac jakie się pojawiły w dotychczaso­
wych 20 tomach organu tow. Kosmos, który nadto 
ulegnie pewnym u.apszenem. Ciekawym ustępem 
przemówienia dra Kadyi’ego była sprawa przypuszcze­
nia kobiet do towarzystwa. Dr. Kadyi oświadczył, 
że osobiśoie jest przeciwnikiem udziału kobiet w pra 
each naukowych, ponieważ jednak wydział zdecydował 
się przyjąć dwie panie w charakterze członków, przeto 
i dla innych droga jest otwarta. Po przemówieniu 
dr. Kadyiego odczytał sekretarz prtf. Siemiradzki 
sprawozdacie za rok 1895, z ktirego wyjmujemy 
szczegół, że tow. liczy 195 ozłonków zwykłych i 2 
honorowych. Skarbnik dr. Zuber przedstawił stan 
kaBy. Doohody wynosiły w rokL zeszłym 3 131 zł., 
wydatki 2.275 zł., nadwyżka 1.159 zł. Z kolei na­
stąpił zajmujący odczyt profesora fizjologji p. Becka 
„O śnis i jego przyczynach", oparty na badaniach 
fizjologicznych prelegenta, poczem wybrano nowy 
wydział, w którego skład weszli prof. Łomnicki, ja­
ko prezes, oraz pp Zuber, Zakrzewski i Kadyi, jako 
członkowie zwyczajni.

Odznaczenie. Sułtan kazał wręczyć publicyście 
Newlińskiemu przed odjazdem złoty i srebrny medal 
orderu „Imtiaz , s źcnie Newlińskiego order „Che- 
fakat“ w brylantach. — Ks. Ferdynand bułgarski 
udzielił Newlińskiemu order .A leksandra" w bry­
lantach.

Kasyno miejskie. Popielcowe „rozpamiętywanie 
przy śledzia" nie było wcale smutne. Wielka sala 
balowa, pełna wspomnień z tak świetnego karnawału 
zapełniła się szczelnie. Wszystkie stoły zaimprowi­
zowanej na prędce restauracji, były zupełnie obsadzone. 
Na galerji przygrywała muzyka 30 pp. z p. Roiłem. 
Miłą niespodzianką dla zgromadzonej publiczności 
były produkcje wokalne kasynowego „Grona śpie­
wackiego" wzmocnione zaproszonymi z po za obrębu 
„Grona" śpiewakami.

Przejechania. Pod tę Stereotypową już niestety 
rubrykę mamy z dnia onegdajsztgo do zapisania dwa 
wypadki. Parobek hrabiego Łosia, Michał Marcinów, 
przejechał na ul. Krakowskiej staruszka Marcina 
Smoczyńskiego, raniąc go tak ciężko w głowę, że 
nieprzytomnego odwieziono do szpitala. Furman Piotr 
Spitiuk, wioząc cegły, upadł tak nieszczęśliwie pod 
wóz, że przejechany został przez nogi i plecy. Tow. 
ratunkowe udzieliło mu pierwszej pomocy.

sarz starostwa urzędował p. Napadjewicz. Przewo- j 2 0 —, wosk ziemny —■J-  do — .
ai ezącym zgromadzenia wybrano chłopa Berchulaka j kilogr., spirytus 10.000 litr-procent,
z Drohobycza. wany 12*45 do li-70.

Przedmiotem obrad było : 1. reforma gm inna; Kraków 16. lutego. FU dzisiejszym
2. ustawa drogowa; 3. sprawa głosowania; 4. kartel ! na Kleparzu p acooo za nową

wszystko za 100 
gotowy kontyngento-

6. wnioski i inter-naftowy; 5. kataster gruntowy; 
pelaoje.

W sprawie ustawy drogowej zabrał głos dr. I. 
Franko. Sądzi on, iż podniesienie komunikacji jest 
bardzo ważnym oznnikiem życia spułecznego. Rozkład 
dzisiejszy ciężarów na utrzymanie dróg jest zasta­
rzały i nieodpowiedni. Mówca nie wątpi więo, że w 
kwestji drogowej odpowiednia reforma będzie bardzo 
pożyteczną. Należy dążyó do tego, aby w nowej 
ustawie drogowej rozkład ciężarów drogowych był 
zmieniony. Korzyśó z dobrej komunikacji spływa na 
cały kraj. Mówca jest za zaohowaniem prestaoji, gdyż 
takowe są przecież lżejszym cieźarem dla ludu, aniżeli 
podatek, który bądź co bądź, musi byó śoiągniętym. 
Stawia rezolucję, aby 1. najbiedniejsi oałkiem byli 
uwolnieni od ciężarów drogowych; 2. przemienió do­
datki od podatków na prestaoje; 3 pociągnąć prze­
mysłowców i kupców do opłacania ciężarów dro­
gowych.

Przeciwko preataoji wystąpił Mielnik (chłop z 
Woli Jakubowej), sądząo, że daleko praktyczniej i 
sprawiedliwej jest zamiana prestacji na dodatek od 
podatków. (Brawa!)

Sprawę reformy gminnej omawiuł akedemik 
Nowakowski. Występuje przeoiw wnioskowi, posta­
wionemu w sejmie przez p. Dunajewskiego, aby 
była utworzona gmina zbiorowa i stara się wykazać, 
że taka organizaoja będzie wymegała wielkich ko- 
Bztów. Jeżeli zarówno obszar dworski, jak i gmina 
są słabe do wykonania poruczonych im zadań, to 
przez połączenie obszaru dworskiego i gminy nic nie 
mamy, bo i razem dadzą wielkie zero. Mowoa o- 
świadcza, że obecna ustawa jest dobra, zmieniać jej 
nie trzeba, tylko wykonywać, że najlepiej pozostawić 
status quo, byle gminom ulżyć ciężaru. Sejm po­
winien się udać z zapytaniem do ludności, której 
się nadaje newą ustawę, czy życzą sobie połączenia 
gminy z obszarami. Powiada dalej, że wójt, który 
iest właściwie ajentem policyjnym nad ludem, powi­
nien byćjprzez rząd płatnym, a nie przez gminę. W tym 
samym duchu przemawiał peseł Nowakowski, dr. 
Franko i inni. Należy, powiada dr. Fraiko, obsy 
pywaó sejm petycjami i oświadozyć się przeciw po- 
łąozeniu gminom zbiorowym. Stawia rezolucję: aby 
dzisiejsze zgromadzenie sprzeciwiło się połączeniu 
gminy z obszarami dworskimi, (hraw t.)

W sprawie głosowania zabrał głos akademik 
Nowakowski. Jest on za bezpośredniem tajnem gło­
sowaniem.

W sprawie katastru gruntowego i kartelu na­
ftowego przemówił dr. Oleśnicki. Występował prze- 

kartelowi naftowemu i producentom, którzy nie­
słusznie wyzyskują konsumentów.

Wniosków i interpelacyj żaduyoh nie stawiano.
O godzinie 4. po południu rozeszli się zgroma­

dzeni, odśpiewawszy na zakończenie komisarzowi 
starostwa p. Napadjewiezowi Mnohaja lita!

targu zbożowym 
pszenicę: białą 7-60 de

do 7 85, czerwoną 7 55 do 7 8 0  z ł ,  żółtą 7*55 do 7-80 zł., 
żyto nowe 6'75 do 7-— zł., jęczmień browarny 6*— do 
6 70 zł., na paszę 5-35 do 5*75 zł., owies—-— d o --’— zł. 
wykę — do — •— zł., rzepak—’— do—’ — zł. Wszystko 
na 100 kilogramów,

Izba handlowa I przemysłowa podaje do wiadomości, 
iż jeneralna • dyrekcja austijaekieli Kolei państwowych 
rozpisała licytację na roboty budow hre w stacji Krr-ne 
w eonie 58.000 zł. i w stacji Złoczów w cenie 65.000 zł. 
z tem, iż odnośne ofeity mają być wniesione najpóźniej 
do dni". 28. lutego r. b. godziny 12. w południe w po­
wyższej dyrekcji w Wiedniu (IY. dworzac kolei zackedniej 
oddzjał II.),

Zaraził Rząd kr oj owy w Opawie ogłasza, iż 
przywóz bydła rogatego, owieo i t. d. przeznaczo­
nych na handel (z wyjątkiem zwierząt na rzeź prze­
znaczonych) z Galii ji do Szląska jest wzbronieny.

Rada państwa.

Od Administracji.
Odbiorcy „dwiata w obrazach" w e  

Lwowlo zechcą sobie odebrać w Admini- 
nistraeji zam ów ione okładki. Na p row in ­
cję zostały okładki w ysiane reklam acje  
w ięc stamtąd są  zbyteczne.

R ów nocześnie w ysela  s ię  premję 
„Sokolniczka" i w ydaje ją  w s Lw ow ie  
za przedłożeniem w szystkich  16 kuponów, 
dołączonych do zeszytów  .d w ia ta  w  obra­
zach".

Zwracam y u ragę pp. K sięgarzy na 
prowincji, śe w yselka premij nastąpi po 
zupelnem  uregulow aniu rachunków, oraz 
j e d y n i e  za złożeniem  odpowiedniego  
kompletu kuponów.

Odbiorcy „Świata* przez księgarnie, 
mogą się jednak odnieść wprost do Admi­
nistracji naszej, uadsciając kupony i po 
20 ct. za każdą, premią na koszta prze­
syłki.

Okładka kosztuje w e Lwowie z ł  1.10, 
, „ n a  prowincji 1.40.

Z życia towarzyskiego. Onegdaj odbyły się
w Hołoszyńcaeh zaręozyny p. Maksymiljana Sobla, 
urzędnika bankowego, z panną Ernestyną Zucherman, 
córką właściciela dóbr.

t¥ „Skale*, stowarzyszeniu katolickiej m ł.d tie iy  
młodzieży rękodzielniczej, p. dr. Tadeuzz D w e r- 
n i o k i  wygłosi w niedziel d. 23. bm. sdozyt p. t. 
„O ubezpieczeniach." Początek o godz. 6. popoł. 
Wstęp wolny. Przed odoaytem odbędzie się zebranie 
terminat rów.

Dr. Stanisław Stępień wpisany został na listę
Przedsiębiorca żebracki. Onegciaj aresztowano |  obrońców w sprawach karnych.

dwunastoletnią dziewczynkę i pięoioletniego chłop 
ozyka, żebrząc-ch na uli . Przy indagacji okazałe 
się, że biedne te dzieci., i wysyła stale na żebry 
cjeieo ich, Paweł Kostiuk, ^arobnik z Zamarstynowa.

Droga konsultacja. P. Ottonowi Beckerowi, 
który był onegdaj u dentysty, skradziono z przedpo­
koju futro wartości 20 zł.

Zamiast smacznie gotować pisywał kucharz 
Jakób Chyła listy do rozmaitych osób z prośbą i 
o wsparcie. Przez pewien czas uchodził mu ten j 
proceder bezkarnie i nawet przynosił niezłe dochody. ? 
Onegdaj jednak przyszła kreska na p. Chyłę i zam- j 
knięto go w kozie. i

Zabójstwo. Przed przysięgłymi rozpoczęła się ] 
enegdaj rozprawa karna przeciw dwudziestotnyletnie-

Zmarli.
Feliks L e s i e e k i ,  ul jsdnik szpitala św Łazarza 

w Ł'r»k«wi«, zmarł b. m. w 45 laku źyoia.
We Wiedniu zm arł Alojzy B a r ia ,  humorysta, autor 

wielu sztuk teatralnych, w sędziwym wieku lat 70. Wisi ■ 
ką popularnością cieszyła się swego czasu jego kroto- 
chwila „Drei paar Sehuhe", zlokalizowana u nas przez 
Ed Błetniokieg* i grywana p. t. : „Pani seajstrtw a z 
Ckorążezyzny*.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a n y s n / c z n e .

m a parobkowi z Rymanowa, nazwiskiem Proó Prc- j
bójce, powstałej po wyjściu z karczmy ]

iKepertoar tewiralny. W Teatrze hr. Skarbi 
Dziś w piątek po raz drugi „Hanusia", senne ma­
rzenie w 2 aktach Gerharna Hauptmann’a ; jutro 
w sobetę „Hugeneci" z panną De Nunzio w partji 
Walentyny.

JÓZśf Śliwiński przyjeżdża do Lwewa d. 21.
bm. w sali

eiow, który „ . . . „
uderzył tak eiinib w głowę włościanina Pańka j bm.: graó ?aj będzie vr niedzielę d. 23 
Wowczka, że ten w kilka dni potem umarł w szpi- Dsmu rarodnego 
talu. Przewodniczy rozprawie radca Zubrzycki, 
oskarża prokurator Kotkowski, broni adwokat Horo- 
w iti. Świadków powołano 14. Wyrok zapadnie dziś.

W sprawie emigracji. Poiitische Corre pon- 
dene dowiaduje się z Genui, iż włoskie minister­
stwo spraw wewnętrznych w

Gospodarstwo, handel i pnemyał.
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem 

ydało  rozporządzenie, I 0 eenaoh ^ o ż a  i produktów we Lwowie od 5. lutego
mocą którego emigranci z A sstro  W ęgiei iedy tylko do l2 ’ luKtef °  roku bez ° / aty akcyZOfweJ' Psze“ lca 

ł  ____   ! stara 7’45 do 7’65, nowa —•■— do — , żyto stare 6 25przepuszczeni będą przez granicę włoską
szczeni na okręty w Genui, jeśli wykażą się 
która z autoryzowanych ajencyj dla wychodźtwa
zobowiązała się na piśmie w formie prawnej do- . . . .
starezyó emigrautowi mieszkania, tudzież żywności I 6'50 do 6’75 kukurudza zesz. n° W* i  (
a i  do chwili wejścia na okręt O tem rozporzą- jj 5lb0 Proso —'— do — —, groch do got 5-50 do 8-aO,

i dopu- t , . . . ,
* do G’55, nowe — do — , jęczmień orowarny stary

4*45 do 6 '—, nowy —*— do ’ , pastewny—*— do— —-
owies 3tary 5’25 do 5'6l), nowy — ■— do —• — „ hreozka

0 do

dzeniu zostały już zawiadomione wszystkie ajencje 
emigracyjne.

2 Drohobycza donoszą n a m : W sobotę dnia
15. lutego r. b. odbyło się w sali gimnastycznej w 
Drohobyczu zgromadzenie radykałów ruskich z całej 
okolioy, zwołane przez komitet chłopski. W zgro­
madzeniu wzięło udział około 150 osób, przeważnie 
chłopów. Na wieo ten przybyli między innymi d1* 
I. Franko, dr. Oleśnicki, adwokat ze Stryja, poseł 
Nowakorski i akademik Nowakowski. Jako komi-

pa-
stewny 5 -  do 8’— soczewica —•— do —■—, fasola — ■—

|  do —’—, bobik st. 4 40 do 4’6 >, wyka 4’50 do 4 70, boni- j 
i czyna czerwona 3 0 — do 46 —. koniczyna biała cd j
|  — d o  , tym. od .0  do 26, anyż rosyjski j

do — , anyż płaski — do — •—, kminek \
— ■— do —’—, rzepak zimowy 8’25 do 8’50, letni {

do — , rzepik zimowy—---  do —’— letni —•— j o oensjach dla urzędników doanała 
do — ’—, lnianka 5 75 do 6’—> nasienie lniane —■— do 
— , nasienie konopne -  •— do — ■—, chmiel —■— do 
—■ —, uafta zwykła 17 — do 18' , salonowa 19'— Ao

(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Wiedeń 20. lutego. N iew ielka frakcja Koła 

polskiego pragnie, jak słyszę, p o p r z e ć  u s i ­
ł o w a n i a  l e w i c y  n i e m i e c k i e j ,  c o d o  
g w a r a n c j i  m a n d a t ó w  i t o  w i d o c z n i e  
w t y m  s a m y m  c e l u  co l e w i c a ,  t o  j e s t ,  
b y  u n i c e s t w i ć  c a ł ą  r e f o r m ę ,  k t ó r a  
p r z y  b l i ś s z e m  p r z y j r z e n i a  s i ę w y  
d a j e  s i ę  n i e k t ó r y m  j e s z c z e  z a  l i b e ­
r a l n a  (O.

Widdeń 20. lutego. Dsputacja kwotowa 
składać się będzie, jak przypuszczają dzienniki, 
z 3 reprezentantów^lewicy, z 2 Polaków, z 2 człon­
ków klubu konserwatywnego i z 2 przedstawi­
cieli posłów czesk ich ; pozostały jeden mandat 
mają otrzymać antisemici.

Praga 20. lutego. W edług Narodnich L i ­
stów ograriczą się przywódcy partyj przy pier- 
wszam czytaniu reformy wyborczej do krótkich 
oświadczeń. Ludowa partja katolicka, Młodocze- 
si i antisemici postanowili śądać, aśeby prawo 
wyborcze osób, płacących 5 zł. podatku, było 
zabezpieczone przed następstwami reformy w y­
borczej. Rząd domaga się stanowczo, aby roz­
prawy nad reformą podatkową odbyły się dopie­
ro po reformie wyborczej.

Wisdeń 20. lutego. (Z  izby posłów). Na  
dzisiejszem posiedzeniu izby posłów wniósł rząd 
przedłożenie o zaopatrzeniu wdów i sierót po cy ­
wilnych urzędnikach państwowych, jakoteś usta­
wę pensyjną dla urzędników i l ug państwowych. 
W edług tego przedłożenia, po 10 latach nie­
przerwanej służby państwowej emerytura wyno­
sić będzie 4 0 °/» ostatniej właściwej pensji, a za 
każdy następny rok 2°/#, przyozem ułamek po 
nad 6 miesięczny liczyć się będzie za cały rok.

Urzędnicy, spensjoncwani wskutek choroby, 
lub uszkodzeń cielesnych, doznanych z powodu 
służby, będą traktowani chociażby nie w ysłużyli 
10 lat, jako tacy, którzy 10 lat słaśby odbyli.

W  wypadkach wyjątkowych może być przy­
znany wyższy wymiar em erytiry. Urzędnik, w y­
stępujący ze służby państwowej, jeżeli to w ystą­
pienie nie jest następstwem dyscyplinarnego w y­
rok u, otrzyma odprawę, wynoszącą jednoroczni, 
pensję, jeżeli służył 5 lat, dwaroczną. jeżeli słu­
ży ł więcej niż 5 lat. Kto służył 35 lat i ma 60 
lat wieku, ma prawo żądać przejścia na eme­
ryturę.

U rzędnicy i nauczyciele państwowi otrzy­
mają stałą płacę roczną stosownie do jedenastu 
klas rangi po 5.000, 4.000, 8.000, 2.000, 1.500, 
1.200, 900, 700, 600, 500, 400 zł. W dowy po 
sługach państwowych otrzymają trzecią część  
pensji męża, jednakże najmniej 200 zł. rocznie. 
W dowy po urzędnikach i sługach państwowych  
otrzymują dla każdego dziecka dodatek na w y­
chowanie, równający się piątej części pensji 
wdowiej, najwyżej atoli J00 zł. i to do 24 rokn 
życia dziecka. Ogólna sama dodatków na w y­
chowani e dzieci nie powinna przewyższać kwoty  
rocznej pensji wdowiej.

Siercty, o ile są niezaopatrsone, mają pra­
wo do płacy w wysokości połowy pensji, którą 
miała pobierać matka-wdowa. Minimum zaopa­
trzenia dla wdowy wraz z dziećmi wynosić bę­
dzie 400 sł. dla wdów po urzędnikach państwo 
wych i nauczycielach państwowych, a 200 zł. 
dla wdów po sługach państwowych. W dowy i 
sieroty po takich sługach państwowych, którzy 
jesseze nie byli etatowi, otrzymają w razie 
śmierci męża lub ojca jednorazową odprawę, 
wynoszącą czwartą część jego pensji,

W dowa lub sieroty pozostałe po urzędniku 
państwowym, który b y ł etatowym lab snajdował 
się ns emeryturso. otrzymają na opłacenie ko­
sztów leszen is i pogrzebu trzykrotną jego pen­
sję miesięczną, lub trzyktrotnr jego emeryturę 
miesięczną. U rzędnicy i nauczyciele państwowi 
składają na rseoa swej emerytury co miesiąca 
8% ze swej stałej pensji,

Ustawa ta nie będzie wcale zastósowaną do 
osób, które jaż są na emerytarze, lab do wdów 
i sierót otrzymujących jaż zaopatrzenie z kaay 
pzńsl rowei, jednakże wdowy po araędnikach i 
nauczycielach państwowych będą m iały pod­
wyższoną pensję do 400 sł., a wdowy po słu­
gach do 200 zł. rocznie.

( Zaś wdowy i sieroty po urzędnikach pań­
stwowych będących na emerytarze będą już 
w razie śmierci tych emerytów podlegały prze­
pisom tej nowej ustawy.

Wiedeń 20. lutego. (Z  ieby posłów). Poseł 
J ę d r z e j o w i o z  oświadczył imieniem Koła 
polskiego, iż Koło obstaje zasadniczo przy w y­
borach do rady państwa przez sejmy, ponieważ 
jednak jest to teraz rzecz nie do przeprowadze­
nia, przeto Koło według możności popierać be- 
daie rządowy projekt reformy wyborczej. W koń­
ca wyjaśnił mówca stanowisko Koła polskiego 
w kwestji reformy wyborczej, mówiąc, iż Koło 
przekonanem eat o szkodliwości nieograniczo­
nych powszechnych bezpośrednich wyborów bez 
zachowania reprezentacji interesów.

Wiedeń 20. lutego. ( Z  ieby posłów). Hr. 
K u e n b e r g  oświadczył, iś lewica dążyła zawsze 
do rozszerzenia prawa wyborczego i popierać 
będzie dla tego projekt rządowy.

P. R o m a ń c z u k  napadł ostro na projekt 
refurmy wyborczej i żądał powszechnego prawa ? 
głosowania ?

Wled< ń 20. lutego. (Z  ieby posłów). Ustaw*
izbie jak

najlepszego przyjęcia.
tfiedeń 30. lutego. Motywa przedłożenia 

o pensjach urzędników, tudzież wdów i sierót

po nich, zaw.erają przedstawienie obecnego 
stanu rzeczy, dalej przedstawienie żądań nrzę- 
dników, zawartych w ich petycjach i podnoszą, 
że sama potrzebna do podwyższania pen- 
syj wdów wyniesie rocznie 1,672,676 ał. 
W  cela jej pokrycia zaprowadzono 3 procentowe 
dodatki pensyjne ze strony urzędników, które 
przyniosą rocznie 1,800.000 zł. Dodatki te urzę­
dnicy będą musieli dopóty płacić, dopóki są w  
służbie azynnej, nie podlegają obowiązkowi pła­
cenia dodatku ei, którzy nie są mianowani 
z płacą roczną, a więo żandarmerja. Dopóki 
urzędnik płaci taksę służbową, dopóty nie płaci 
dodatku pensyjnego.

Wiedeń 20. lutego. (Z  ieby posłów.) Ks. 
Alojzy L i e c h t e n s t e i n  krytykuje obecną re­
prezentację opartą na idei Schmerlinga, która 
pemija zupełnie żądania socjalne. W  izbie panuje 
atmosfera szpitalna, a szlachta może się podnieść 
tylko przez przystosowanie sw ych interesów do 
interesów ludu. W Niemczech szlachta w wolnej 
konkurencji na zasadzie powszechnego prawa 
głosowania zdobyła mandaty i jej w pływ przez 
to wzrósł.

W  dalszym ciągu krytykuje mowoa ostro 
liberałów i szlachtę austrjacką. Jako saletę 
przedłożenia podnosi to, że projekt ten będzie 
prsez izbę przyjęty. W prawdzie nie zadowoli on 
nikogo, ale zawsze rozszerza prawo wyborese 
i zbliża się do zasady ogólnego prawa głosowa 
nia, przeciw któremu występują dzisiaj upra­
wnieni do głosu, rzekomo dla obrony ogólnych  
interesów. Nie podoba się mowoy to, że nowy 
projekt wyklucza od głosowania służbę domową 
i utrzymuje wybory pośrednie, sądzi jednak, że 
nowa ustawa wyborcza będzie tylko prowizory­
czną. Mowoz będzie głosow zł nzjpierw za po- 
wszeebnem prawem głosowania, a dopiero potem 
za tym projektem.

TELEGRAM  GIEŁDO W Y.
Wiftdftń, dnia 19. lutego godz. — . min. — .

Talegramy .Dziennika Polskiego1.
Berlin 20. lutego. W  parlamencie atakow ał 

wczoraj B e b e 1 zarząd wojskowy w kwestji 
obchodzenia się z soojalistami-żołuierzami.

Minister wojny jenerał B r o n s a r t  ron 
S c h e l l e n d o r f  odpowiedział po grubjańsku, 
że na przyszłość w ogóle przed socjalistami w 
izbie z niczego sprawy zdawać nie będzie.

Przeciwko takiem u oświadczeniu podniosły 
•ię w izbie głośne protesty.

Paryż 80. lutego. Członkowie senatu posta­
nowili odroczyć załatwienie w szystkich bieśą- 
cych spraw, nawet oo do kredytu na koronację 
cara, ażeby w obecnem przesilenia dowieść, że 
senat jest także czynnikiem, a którym trzeba 
się liczyć.

Berlin 20. lutego. Strejk krawców męzkich 
ukończony.

L'Zbona 20. lutego. W Santsrsm, w prowineji 
Estremadnra, wybuehł podozas balu maskowego 
pałacu sztnki pożar. Wszyscy rzucili się do okien i 
drzwi. Zginęło maóstwo ludzi. Dotyohozas znale­
ziono 34 zwęglonych ciał.

Wiedeń 20. lutsgo. Wiener Ztg  sgłasza ustawę, 
tyozącą się ustanowienia sędziów polubswnych nie 
należaoyoh d t giełdy.

Wiedeń 20. lutego. Dzisiaj rozpoczyna funkcjo­
nować telefon między Wiedniem a Krakewem.

R zya 20. lutego. M iędzy nowymi kardyna­
łami ma być zamianowany na najbliższym kon- 
•ystorzn jeden Polak, a mianowicie arcybiskup 
gnieźnieńsko - poznański ksiądz Florjan S  t s- 
b 1 e w s k i.

Rzym 20. lutego. Książę A o a t a udał 
na pole walki do Afryki.

Belgrad 20. lutego. Król nadał asnbzsa 
dorowi rosyjskiemu N e l i d o w o w i  w Stam-

się

bule w ielki order „białe go orła".
Stambuł 20. lutego. Uznanie księcia Ferdy­

nanda księciem bułgarskim ae streny Anglji 
już nastąpiło. Tym sposobem został książę 
Ferdynand jaż prsez wszystkie mocarstwa 
uznany.

Sofja 20. lntego. Książę Ferdynand nadał 
egaarsae bułgarskiemu brylanty do w ielkiego  
krzyża order* Aleksandra, metropolicie K le- 
mentowi wielki krzyż tegoż orderu, a metro­
policie a Wracu wielki krzyż cywilnogo orderu  
zasługi.

Madryt 20. lutego. Wczoraj wieoaorem  
eksplodowało 5 petard w pobliżu pałacu króle­
wskiego. N ikt nie został saniony.

Petersburg 29. lutego. Na uroczystościach  
koronacyjnych w Moskwie reprezentować będzie 
sułtana nadzwyczajne poselstwo, złożone s  trzech 
wysokich dygnitarzy tureckieh.

Akeje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobsnki
Unjony
Ludwiki
Nordbzny
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahay

880 25 
85-29 

421 —  
1 7 4 -  
315 50

•7-49

190-59

99 59
59 75 

26S 25

97 —  
291-25 
266 — 
122 *0
146 76

Cserniowieekie 295

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 20. lutegz.

Targ ebozowy. Pszenica na wiosnę «d 7 ’18 
d« 7‘20, na jesień od 7'42 de 7 44 owies na 
wiosnę od 6 33 do 6 36, na jesień «4 — ’— de 
— ’— , kukurydza na maj-czerwiec od 4’67 de — ’— , 
żyto na wiosnę od 6*68 de 6 70, na jesień 6 ‘36 do 
6 3 8 , rzepak zimowy od — •— do — •—  
jesienny od 11’65 do 11 70. Psztnica msj-czerwiec 
7’30 do 7.31, żyto na maj-czerwico 6 98 do 
6 70.

Cukier. Cukier surowy kee Anssig od 1 6 1 5  
de 16 20, loco Ołomuniec od 15‘20 de 15 30 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
15*85 do 15 45. Rafluada: I. loeo Wisdeń ed 3 4 ’—  
do 34 50 II. od 33-75 do 34’25. Kostki I. od 35 —  
de 35 50. Kostki II. od 34 75 de 35'25.

Spirytus. 14 70 do 14 90.
Nafta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 

beczki leco Tryest transite od 5'—  de 5'20 
galicyjska stand, wbite loeo Wiedeń ed 2C’—  do 
20 25, przejrzysta od 20*50 do 20'75, „Ki iuer- 
eel" od 21’50 do 22 - ,  amerykańska od 21*—  
de 21-25.

Tłusecee za 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz z oeez.ą od 57 — de 57.50 słe- 
nina biała bez epakowaaia od 49 50 de 50*— . 
Łój ea 28 50 do 29 — .

Giełda pienięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieezornej notowano: Kredyty 382’,50 węg. 
kredyty 4 8 1 7 5 , uniony 319'—, laenderbanki 
257 76, sztaebany 371 ■— , lombardy 100-— , Bima 
250 75, alpiny 86 30, losy tureekle 6 6 ’70.

Rai. obi. prop.
W ied. losy  
Akeje tyto*.
4 */, Po*, kraj.

z r. 1893 
Ełbethale 
Ltederbanki 
Beata zł. w ę g .  
Bankrereiny  
W spólna rentap. — •—  
Ruble 129-75

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 20. lutego 18*6 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika ps 200 zł. 
m. k. 210 50 do 22Ż*50. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy p» 
200 zł. w. a. w srebr 297’— do 300'—. Banku hipot. 
pe 200 zł. w. a. I. emisji 385’— do 395’—. Banku kred 
galie. po 200 zł. w. a. 210 — do —*—. Garbarni w Bze- 
szewie po 200 zł. w. a. 200' -  de 203 —. I .ibrjki wa­
gonów r Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron —» 
z60 zł. w. a. 250’— do 260' .

II. Listy zsstawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5% 
w. a wylosował, z 10* prem. 109-80 do 110-fi*. Baaku 
hipot. gal. A‘ i*  w. a. los. w 50 lat. 99’80 de 100-50 
Banku hipot. gai. 40[. w. a. losów w 80 lat. po 800 
koron 96'50 de 9720 Banku krajowego *V.* w. •>. 
los. w 51 lat. 100’50 do 101 20. Banku krajowego 4 *  w. 
a. los. w 57 lat. 97’50 98*20. Tow. kredyt, galio. 
ziewsk. 4*/, (I. emisja) 97*80 de 9S*50. Tow. kredyt, 
gal ziem. 4*  los. w 41*/, lat. 97*60 de 98*30. Tow. 
kredyt, gal. z ioa  4*  los. w 56 latach 9760 de 98*30.

III. Obllgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyjnego 
4°/o w. a. 97*66 de 98*30. Buków, funduszu prepisaej. 
nege 5* w. a. 101 76 de —* Kem. Banku krajowego

a. II. em. 102*— do 102'70. Komunalzo Basku5*
krajowego 41/,*  w. a III. om. 99 S0 de 100 50. Pefcrezki 
krajowej 6*/0 w. a. 105*— de — *—. fożyozki kroj. 41/,*!, 

a 99*70 do 100-40. Pożyczki kraj. 4*/. w. z. z roku 
1S91 97*— do 97*70 Peijezki krąj. 47 , po 200 kerea —  
100 zł. w. a. z reku 1893 97 — de 97*70.

IV. Lesy. Miasta Krakowa ed 26'— do 2S'—. Miasta
Stanisławowa od 44* -  do — *—.

V Mosety. Dukat ces fi'83 de 5*73. Napeleoad’or—•— 
ed 8*55 de ! 65. Pełimperjał 9*75 do —*—. Bubel
r srebrny 1*27'— do 1*29*—. Rubel rosjjoki papierowy
1*28'— de 1*29'—. 100 marek ziem 58*10 do 59 40.

P rzyjechali do Lw ow a
daia 20. lutego 1W6 r 

IOTLL ŻOBZA. B Imelikewoki z Czudea. A, kr. 
We dzięki z Olejowa. O. Sohnell s  FirlejśwkL 2. Łasta- 
wieeki z Lipnik. M. Barzyńoki s  Bnocaosa J. Biliński t  
Pszowie. P. Winkler z Wiednia.

MOTEL HU BO PEJS K i p. Porkias ca Btryja, Dr. 
Nazar kie wie* z Wołynia. Gr. Weygert s Pedlieek. M. 
Skibniewiki z Pedela rei. J. Dzerewiez z Rohatyna. J. 
ftameki z Przemyśla 8t. Udryeki z Mostów Wielkieh. 
Sehonohenitnel z Wiednła. J. Witting z Bremy. P. 
Reich z Wrocławia J. Labree ze Steaitłewoga J. Grzaren 
z Mostów.

N A D E S Ł A N E .

Sjecjaliita v Maci Malta, tiant i vatnlj 
Dr. Eugenjusz Kozierowski

wiodeteMohee edbysiu ipeejalnyoh etudjśw w kHnikzek
eerliiikiek, tudzież poliklinice prof. Miarfiusą w I n M i

iesrka przy uliey Kopernika I. 8, I. piętro i  srdyadjo 
od godz. 9 —10 rano i  ed 8 —i  popoł. 1—001857

raka taraObjąwszy z dolom I. styuala IB05 
własay zarząd

Hotel E uropejski
(we Lwowie —  pl&o Marjteki)

mamy H is o iy t  połasić to względom  wiola* 
Szanownej P. T . Publiczności napowniająo, fis
asiinem cassom  staraniem będzie w sze lk ie  wy* 
maganiem aadość uczynić.

Z wysokim powodazląm
J&cri Se&ewren i Ępśtua 

w ł a ś a .  h o t e lu  J k u re o o jh tA e g o .

Pakaje od 80 et. peaząwszy.

Krawaty
ztjwiększym wyborze poleca opoejaliy sk M  kraważś 

pod flrmę :

I oijM i i te r a tm sti
L w  *  w

plit Maijacki liczba 6 obok hotofei Frtneiikii

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uliea Jagielleiika L 3, 
k m p m js i z p r a e d ą l e  w z z e l k l e  p a p ie r g  w o r >  
• • • • I o w o ,  l a o g  I m o m o tp  p a  n ą j t a ż u y m  

k a r a ł a  ż z i e n n y a

P R O M K 8 Y
ie  elągtienla 2. ■tree r. 8.

d r  w i o d e ż s k i e  l a s y  k o a z a m & I a o  po 4 s ł S0 ot 
wraz ze stemplom.

Głiwna wygrana 4 8 0 .0 0 1  karen.
1 de oiąciienU 6. atre* r. fe.
S •/, l e s y  m u s tr . Z i U a d a  k r e d y t e w e g *  

e t o m .  II. emioji. po L zł. 75 e t  wraz n  stemplom
Głiwna wygrana 100.000 korea.

Przy zamówieniach % praw.meji upraosa się o d< .Mi­
nie 20 ot. na oerterjui

oeua
dania

Uprasza sie o łaskaw* wczesno zamówienia, g%ó d s -  
ia na dwa dni przed etagaiomiom b powodu rdMr- 
lia zapasu ni* mogłyby byó wykonano.

O dztiaetene m e d e lu m i za sług i 
II Jmdlyinm II

nieszkodliwe sę tutki wyrobu
8 .  W . N I E H e j O f f B K l E S a

wszędzie do nabyoia 1

A d w o k a t
Dr. RUBIN SOKAL

otworzył kaneelarję wo Lwawla
ulica J a g ie llo n k a  l. 11.

Wozeok nauk lokarskidk

Dr. Albin Padalewski
k. lekarz na klinikach profetorś : Kapoii ogo, Noumazna
ringera i Prisoba w* WfMela, profosorów: Lasszra
i Caspara w Berllale i proftu. ów : ffayoaa i F oom iua  

w Pfcryżu
Spezjalistm, cA .rd b  skórny  eh, menarymzniyóh, 

plmiówyeh i narządu  tnóezóioefó.
Dn&ratnr w M***góimiąjU |I C I  a i u i  kamienia i nowotworow pęohorza.

Ulica Akademiaka nr. 3 wa Lwowie 
niprzoeiw kotolu Georgea, ord. ed 10—12 i . g  3 - 5 .  

a p ł ę u a i e  d la  k m b io ł a d  S  —a .

& -

&



DzrcNynr p o l s k i  ■ m .i  Lot*g» lsse r.

W T̂HR TTSK* A W fTTT l eczy się Z nadzwyczajnym skutkiem : Rnuatp, podairę, otyłoić, pM netowy, astmę, Mias i donlj totiese.
* *  «A »\»  w  H y i A i M i A M  I *  V ł /  w  9 V *  Obszerncł brsim irę  o T ru ska w cu  w y s y ła  n a  ią d a n ie  Z a rzą d ,

g M "  Pierw szorzędna restaurasjs  p. Józefa Delebirisklego, restauratora Hotelu Im peria l we Lw ow ie. " M NW  1 i 3 sezonie o !♦ * /, taniej. 1169 1—18

Doniesienia rozmaite
po l 1/, centa od wyrazu.

n r ^ d n l k  wyż**«j initytucji we Lwo- 
U  wie przyjmie zarząd dom*. Liety 
pod Ł. X. do biura „Impreisa*. 134

poszukuję a p t e k i  do wydzierżawienia
oweuraalnie do nabycia z reoznym 

obrotem 6— 8 tysięcy. Tarnaw poste re­
stante J. B. 138

N' i e o c e n l o a e  dla kaezląeyeh. Umie- 
‘ ję tu s  leezenn  suchot, skreślił Zdre- 

wiński. Cena 1 zł. W księgarni Siyfarta. 
Lwów. 80

^ a i d d y d a t  r o t a r j a l n y  uprawnionv 
do zastępstwa, poszukuje posady pod 

F. K. kandydat iu>tarjalny w Sołotwinie 
koto S tanisław ow a w domu p. Lokera.

PAPIER FAYARDet BLAYN
Ola uleezenia: k a t a r ó w ,  i n f l u e n z y ,  r e u m a t y z m ó w ,  i*  r t a e y j  p i e r ­
s i o w y c h ,  h o l o S c i ,  z w l e h u l e ó ,  r a n ,  o p a r z e ń ,  n a g n t e t k i  w ,  a d g n l o -
t k ó w  p o m i ę d z y  p a l c a m i  1 o d m r o ż e ń .  Tańszy od innyeh. Dostać moins 
we wsaystkieb aptekach. (Wymagać własnoręcznego pedpisu). We Lwowie w apt.

pp. Mikolaseha, W swiórskiego i Ehrbara. 8 ~?

Do  ■ U a l l ł c e n z p r t t f t m g  przygo­
towują według newej ustawy w języku 

p e ls i m lub niemieckim perueznik arty- 
lerji, *raz uczący od kilku lat z pswe- 
dzeu.am. Kurs nowy rezpeezyna się 2 
marca b. r. Zgłoszenia „Iutelligenzprii 
fang* Lwów peste restante. 136

F a  o w a  f a b r y k a  d a c h ń w e k  
f a l c o w a n y c h  odznaczona meda- 
ianu ua wystawa: h krajowych 1 k o >  

p a l u i a  w y b o r n e g o  t o r f u ,  jedno
i dregia w oddaleniu kilku kilometrów 
bitego gościńca od stacji kolejowej — 
p o s z u k u j e  w s p ó l n i k a .  N ie idzie 
o "iększy kanjtał, tylko o wiadomośei 
fachów  i rzetelność. Zgłoszenia przyj­
mą e Admimstracja „Dzieu. Polskiego*.

j f S I e a i c k t t a s l a  i
po ■ iencis-i od wyrazu.

T rzy au le  peko>, kuehnia ete. ed 1 . 
kwietnia 1896 do wynajętia ul. Ja- 

błoaewskieh 1. 6, parter.

Znajom y a S t o k r ó t o e “ z w idzenia 
który w październiku z. r. odpowie­
dział Jej listem  adresowanym  M. M. 
ooste rastan te  Tarnów  —  prosi J# , 
j  spieszne wskazanie pod wiadomym 
je j adresem  sposobu dalszej kore­

spondencji. i n o  1—8

R ealność
we Lwowie, il ie a  Janowska 1. 67, skła- 

dająta s ’ |  s den* nsurowanege, budyn­
k i  jif»sdarozyeh  w dobrym stanie, 
pola ersege kołe dom* prieesło i ’ 1* 
iuorga ni naiece ed dema przeszłe 8*1,  
pala ornego z łąką jest zaraz do sprze­
dania. — B liiszyeh infermaey j udzieli 
1. ud  m u  u  N ied zw isck*  na niejsen.

L. Lwa Plaster dla torystói!
I Ujbk* dliflUjący drodel pr««ciw lAgalotkOii] odolckOH, t. i. twariflj sk* r>« na pod««cwi« I pifcl*, 

p r i t c i w  b r o d a w k o a i  y  ^  wcifllkin twardym aa-
r « i i o a  o k ś ray m . 

b k o ttk  porycia

2  « *- g a  ś  {-“a® — -a N g  S t,- -  »03 ^  £ 

a # fcB ą s • ^  I

53 8 *  3 > ft~  ; * t e  1”  *> - e « i - ^ e p £
® ł  m -  = •
r  .

Do nabycia
w aptekach S  v ̂

Kto w arbi 
s k ł a d n io  

r o s s y ł k o w y w

Z p t s n s

S chw enka
r K o ł d l lB S  p o d  W todsaian*-

rTylko wtedy p r a w d z i w y  jeżeli 
. ,  każdy przepis uiyeia i każdy
/  plaster zaepatrzeny jest ebek ite- 

4$f /  jącą marką eekrenną i podpis** • 
* n a l e ż y  przeto baezyś na te i  f a l s y f t *  
k a i y  zw rm em ó  n a p e w r ł t .

s . - s i i f i i f "

-r . C 3 ■ - -2 ^
••»- ™ ® r

Plelni patrjotyczoe i laioJne
zebrął 

Fr. B a ra ń sk i.
Część I. Muzyka, stronic 158. 
Część II. Słowa, stronic 240.

Cena w oprawie 2 zł., z przesyłką
2 zł. 25 ct.

Nakład Księgarni Polskiej we Lwowie.

■

k e d d w  Sfetet b {£'£(*; g %

Z A W I A D O M I E N I E .
Z początkiem marca b. r. zostanie otwartym 

przy ulicy S yk stu sk iej liczb a  6 S
głów ny m agazyn

g d o w y c h  su k ien  m ęsk ich  
i  dziecięcych

największej i najstarszej fabryki pod firmą

Fratelli Goldenbsrg z Wiednia
o czem Szanowną P. T. Publiczność niniejfzem  
mamy zaszczyt zawiadomić.

Z głębokim szaeunkiem
F r a te lli  D tld e n b erg z W iedniu

1186 1—4 L w ó w  ml. S y k z ł n a k a  l l o z k ń  8 .

Pow eści W. hr. Łosia.
N astępujące powieści

u żyw ające n i e b y w a ł e g o  pow odzenia

s ą  n a  w y c z e r p a n i a :

8 Fi c. i mrz. gulic. Baifcn Moimgi w Tanmoii
w łączyła w zakres swego działania

sp rze d a ż lo»ów
za spiatą w ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas żadna Insty tucja  w Galicji sprzedażą 
losów na raty się nie zajmuje, przeto F ilja  Banku hipotecznego 
w Tar»#poI» rozszerza ped tym względem działalność swą

na całą Galicję.
Pr#sp8kty na żądanie gratis i franco.

1064 1—?

Nera Polaeea 
Hrablua 
Aktorka
High life Djktor .

S k ł a d  g ł ó w n y

1 tom 2 zł. 50 ot.
. 1 tom 2 zł. 50 et.
. 1 tom 2 zł. 50 «t.

. . . 1 tom 2 zł. 50 et.
we Lwowie u Gubryuowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gsoethnera i Sp.

Wydawnlotwa księgarni G. Centnerszwcra w Warszawie. 2

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (ezerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd 
niezrównony 111

— Ależ mój Ja»;e, jakże możeeie tak głośne ehodzió! Ol moje nerffyl
— Czy przypadkiem  aa nie nadeptałem ?

W a ż n e
■ ■* ■ ■* r : j i ;

Prawidłowo stem plowane losy Tureckie winne być przedło­
żone izb:e giełdow ej we W iedn ia  do 'ysrynkacji stem pla. Losy 
stemplowane lecz zie wydrukowane we wykazie urzędowym należy 
reklamować najdalej do końca M area b. r.

Przyjm ujem y losy Tureekio de rewizji stem pla, ostem plowa­
nia albo do reklam owania.

SCHELLENBER& & K8EYSER
Dom bankowy i kantor w ym iany

Lw ów , p ln c  Halicki 1.
Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej.

W. Maagera
prawdziwy, oczyszezony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie oehronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a
■w- " 'W ie d n iu .

B»ds f przez pierwsze medyczna powagi i po­
lecany także dla dzieci z pewodn łatwej strawnoscl. 
a używany we wszystkich wypadkach, w któ -eh 
lekarz ehee sprowadzić wzmoonlenle oałeoo »raa- 
njznn, szozegślnlej piersi I płuc, przybytek wagi 
c ała, polepszenie sęków, jaketei eezyszozenle krwi. 
Flaszkę po I zł. można dostaś w składzie fabry- 
•znym we V lednla, 111/3, Henmarkt, Nr. 3, jakoteź 
w bardzo wleln aptekaob Austro-Węgler.

We Lwewle u pp. P iotia Mikolasaha, Zygmunta 
Ruakera, Jakóba Beisara, Szymona H ayaapt.; St. 
Markiewiaza, L. Bałłabana, A. Hubnara kupców.

GJówny skład i mlajseo wysełek na monarahje 
"•1" auitro-węgierską j __g

" W . IM ia a g o r , " W ię z i ,
1/3, Henmarkt, 3.

Naśladownictwa będą sądownie śalgane.

Ruch r : ' kolejowych
c b o w i ą z o j ą c y  z  d n ie m i 1 . w tó J *  1 » * »  ( • ■ » »  i r e d Ł e w o - z u r e p c j a k l ) .

2.300 sztok flatiów
ma na sprzedaż Zarząd dóba Oarawnia 

(poazta Turynka, powiat Żółkiaw).

i x * * x x K X i m x x K $ e s x i $ i m t i e i x x x x K X x x x « x $ s x x x * * X M
i t ż i v t o r  W T i r T k n r r  ma*

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :

z
z

z
z
z

Z Berlina .
Z Krakowa (Wrocławia i W iednia)

Warszawy . . . • • • •
Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do 30. 

września, . . . . . . .
Muszyny-Krynicy przez Tarnów, lub Rzeszów (od 25. czer­

wca wł. do 15. wi mśnia) . .
Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . . . .

_  Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Z Rawy ruskiej przaz Jarosł r .
Z Mszó-Laboi-z (Pesztn, Miskoleza) przez Przemyśl .
Z Chabówki przea Przemyśl . . . . .
Z New. Zagórza przez Przemyśl . . . . .
Z Chyrowa prr.ez Płzem yśl . . . . . .
Z Ławoeznego (Pesztu, Miskoleza, Munkacza) .
Z Hrebenowa (od 10. czerwca do 31. sierpnia) .
Ze Skolego i Stryja. . . . . . .
Z ChyiDwd i  St) isławowa przez Stryj . . . .
Z Suezawy, Husiatyma, W ersnisnki, Peeseniżyna, Barhometu, 

Czudyna, Radewiee, KimpaU.„gi>, Bukaresztu i  Jass . 
Z Suezawy, Czortkow«, W orenisnki, Kałusza, Słob. magurskiej, 

Bukareszt* i Jass . . . . . .
Z Suezawy, Badawiee, Berhomet* i  Czudyna (każdags ponis- 

działkuj, Sopowa . . . . . .
Z Suezawy, Husiatyna, Kałasza, N sw osieliey, Rad*wis*, Kim- 

polungu, Jass i  Bukaraszu . . . . .
Ze Sokalr i Jarosławia priez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzsa Podzamcza 
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzsa główny .
Z Brzuchowie (od 12. maja do 10. września włącznie) .
Z Zimnejwody co n iedzieli i święta da odwołania 
Z Janowa . . . . .  . . .

Z e L w o w a o d ch o d zą :
Bo Krakowa ("Wiednia, W rocławia, Berlina)
Do Warszawy . . . . . . .
D Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tyiks od 1. eserwsn do 

30. września włąeznie) . . . . .
Do Muszyny-Kryniey prze* Tarnów . . . .
Do Chabóu ki przez Tarnów . . . . .
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów . . . .
Do Chabówki przei Rz izów . . . . .
Do Rozwadowa i  Nadbrzezia . . . . .
Do Rawy uskiej przez Jarosław . . . . .
Do Mezo Laborcz (Pesztu, M iskolez. przez P rzem yśl.
Do Nowege Zagór«a przoz Przemyśl . . . .
Do Chabówki priez Przemyśl . . . . .
Do Chyrowa przez Przemyśl . . . . .
DO Ławoezneso (Munkacza, M iskelcza, Pesztu) .

)c Hrebenowa (tylko od 10. czerwea do 3L sierpnia włącznie) 
Do Skolego i Stryja . . . . .
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyrowa przez Stiyj . . . . . .
Do Suezawy, Jass, Bu resztu, Husiatyna, Woronienki, Peeae- 

:iźyna, Berhomethu, Czudyna. Radowieo, Kimpolunga . 
Do Suezawy, Słob. rungurskicj, Czudyna i Berhomethu (eo po­

niedziałku), Radowiee . • • • _
Do Suezawy, Jass, Bukaresztn, Czortkowa, Kałusza, Woro- 

nieuhi, Kimpolunga . .
Do Suez . sy, Jass, Bukaresetu, Husiatyna, Kałusza, Nowome- 

Uóy, Rado wiec . . . . . .
Sokal i  Ja rosławia przez Rawę ruską

P « •  i ą g i 
pospieszne

1-22
1-22

5 1 0

8*10

S '1 0

5 1 0
8  4 0

O S O

Do
Do
Do
Dr

Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Pc-iwUoszysk i Brodów ; głównego iworca 

D« Bri-sehowia (od 12 maja do J 0. wrze. di a) w dnie powszednie 
Do Brnohewie (od 32. maja do 10. września) eo niedzieli i święte 
E*o >.i:uuej wr.dy (o-s 12 maja do 10. września)
Bo Jaaow a ^

2*09
2*26

8*40

8*46

8*40

1*32

1-23

1*22
1*32
1*23

s - i e

P  o •  i ą g i
osobow*

7 -
7 ->

0 * 4 4
10 * -

2*50

2*50

2*50

615

1 1 *-

l i ­

n ­
ii*
l i ­
n ­
i i -

7-—
1 2 -0 5

1 2 -0 f
2 0 5

1-32

0 1 7

7-37
8-—

8-62 
8-25 

S-fl I

71 8

4 -5 5
4*55

4*55

*10
1-56

6-—

0-00
o-<

>00

o -o o

0 0 6

8-10

8-16
8-1 f

«•—

9 -

4-46
4-46
4-83
5-—

•  1 5
1-69

10-25

9 -
9

7-42 
1-42 
1-43

O li

0 0 7

0 4 5
0 -4 *

0-45

— 16-25
4 5 5 - -

4  5 5 _
4-55 •-4 5 _
4 5 5 16-25 «  4
— 16 25 ___

4 5 5 16-25 •  4 5
5 -2 5 7 S S

— 938 _
5 -2 5 9-33 3 - -

— 9-33 7-3S
5 -2 5 —

— 1085 _
— 2-40 —

1 0 -8 4
915 7  0 —

9-15 — —

— 1614 10-44
_ 9-50 1 0 8 6
3-20 — -----

8-26 — -----

3-45 — -----

9-85 4-08 8 4 5

W hotelu Żorża
ltkal na dn karilę , nakład 
foUgrafloiny 1 magazyn da 

wynajęcia, im 1-2

M A S Ł O
deserowe z* słodkiej centryiugowanef 
śm ietanki odznaczone na wystawaoh 

jkrajowysh i zagranicznych, dostarcza 
w paszkach 4 -kilowych Z a r z ą d  go-  
g p o d a r z t w a  m l e c z n e g o  w  J n -  
r e c z k o w e j  poezta Krośeisnko koło 

Chyrowa, 1198 1— 1

7 8 9

Bieliznę mgsfy lompletna
KRAWATY NAJNOWSZE,
Rękawiczki damskie i męskie, 

PERFUMERJĘ,
Mydła i przybory toaletowe

peJeea
JAN CHLEBOWNIK

u licn  H a lic k a  lic z b a  4 ,
(•bok kaplicy Beimów).

L a ś n ia t * * *  Z s s s l  j* p o d  C z a r n ą
o. p. Zassów, rozsyła za pobraniem po- 
sztą lub kolsją 1175 1—8

N asiona le śn e
Cena za 1 funt — 50 dkgr.: Jodła ot. JO, 
modrzew 60, sosna zwyczajna 140 sosna 
czarna 160, świerk 75, akacja i olcha po 
30, głóg, jasion i jarząb po 2C, orzozi,, 
jawor, klon i orzech amer. po 25 wiąz 
i żarnowiec po 40 et. Próez t«go poleca 
do kultur riogennych 10,000.000 sadzo­
nek leśnych i 100.000 drzew parkowych, 
krzewów i roślin pnących w stu różnych 
gatunkach. — Cennik odwrotną pocztą.

nnuu
*

i
*
K
&
Knuu

K A N T O R  W Y M IA JfY
o. k. nprzyw. śa&io. akcyjnego Banko Hipotecznego

kupnje i  sprzedaj*

w sz y stk ie  pa i ery w a r to śc io w e  m onety
p o  k u r s i e  d z i e n u y m  u a j  d o k ł a d n i e j  « i y m ,  n i e  l i e a ą c  ż a d n e j  p r o w i i j i .

Jako dobrą I pewoą lokację poleca: 1011 j _ ?
4 %  listy hipoteczne ksronowe, 
4 ,/ i%  listy hipoteczne,
5°IQ listy hipoteczne premjowane,

I 4 */» /o pożyczkę krajową galicyjską, 
4 /o pożyczkę kraj. gal. koronową, 
4®/0 pożyczkę propinacyjną galicyjs 
®*/o. n n bukowir

i } ;/,;/»  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
, J % lo ■ " ,  • Pf?Piliacyjną węgierską,
4 /o węgierskie obligacje indemnizacyjne

^   L----- ---------- r --------- -  -------j
4 %  listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
4 1/j°/q „ Banku krajowego,
4 °/0 listy  B-tuku krajowego, •
5 %  obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty auetrjackio I węgierskie,
które te papiery K an to r wym iany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

| W  p a  c e n a c h  n a j k o r s y s t n l e j i z y c h .  * S |
UWAGA: k a n to r  wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od P . T. kupujących wszelkie wylosowało 

a Jui płatno miejscowe papiery w artościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bnź 
wszelkiego petrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem  rzeozywistych kosztów. 

Do efektów, u których w yczerpały się kupony, dostarcza nowych nrkoszy kuponowych, za zwrotem
kosztów które Ham ponosi.

*
X
X M 
X
X
X
I  •
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8
X
X
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APTEKA
Piotra Mikolascha

w e
p o l e c a : 1006 1.—?

flek iicy  drukowane t ł u « t e m l  c z c i o n k a m i  oznaczają porę noeną od godziny 5. minut 08 rat*. Oias 
gro(iio w o -0uropejski różni się od lwowskiege o 86 minat. Godzina 12 esaa środkowo-suropejski — godzina 

18-3 podług zegara lwowskiego. W biur™ informaeyjnem e. k. anstr. kolei państw, we Lwowie ul. Trzeciego 
ma a 1 .3  (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych i dowolzie zsstawionyeh zeszytów do jazdy 
taryf 1 zkładew jazdy w formacie kieszonkowym. Infermaojs w sprawaoh taryfowyóh i  przewozewyoh.

B A L O W E
K o s z u l e  m ą z k l e  w największym 

gatunku, krój francuzki ad 1.90, 
przody gładkie, pikswe i p liso­
wane.

K e s m l e  z kołnierzami i mansze- 
tami pikowe < gładkie od 2.75.

K e ł n f o r m e  najnowsze formy po 
20 et.

H a n s z e t y  we wszystki«h szeroko­
ściach pe 35 et.

K r a w a t y  balów* pe 21 i 86 et.
S k a r p o t k l  jedwabne i fll d’ee»se

od 61 et.
C h n B ta e s s k l  de nesa batystowe od 

80 et.; jedwabue i fularowe od 50 et.
R ę k a w i c z k i  perłewt i białe naj­

modniejsze wyszyeie aa 2 i 1 guzik 
od 1.15.

K l a k i  franeuzkie, s p i n k i  1 s p l -  
n e c s k l ,  p e r f u m y ,  m y d e ł k a  
w o d y  t o a l e t o w e

polecają we wielkim wyborze i po 
najtańszych oonaoh.

T. Górski i Szydłowski
L w ó w , p la c  M a r ja s k i  8,

111* (róg Hetmańskiej). 1—4

Olej r y b i  z m iętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 eentów.
Olejek lotny, ze szpilek Bosny pinus silyestris, do odświeżania pow ietrza w m ieszkaniach. 

30 centów.
Cena

Deslnfector, środek ochronny przeciw katarom , niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 
Cena 30 centów.

Wodę eallcylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 
i utrzym ujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.

Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tincturę ziołową D ra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 eentów. 
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 eentów.
Essencję łoplanowo-chlnową D ra Fazzego. W zm acnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 

porost. Cena 1 zł. J v
Pomadę alcaloldo, utrzym ującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 

Cena 60 eentów.
Wódkę francuzką Z solą lub bez soli, przeciw  różnorodnem cierpieniom  w nerw obólach, fluksjach, 

reum atyzm ach i t. p.
Wodę kolońską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów , a rów nie dobrą.
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Wydawca i odpowiedzialny zą redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryKi czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.
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